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Nasi korespondenci donoszą
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wykonała w 117 proc,
pian miesięczny

KATOWICE

W walce o ptłną realizację za­
dań produkcyjnych, rozwija się
wśród załóg górniczych kopalń
węgla kamiennego coraz szerzej
współzawodnictwo o tytuł najlep­
szej kopalni. Współzawodnictwo
to wzmogło się jeszcze dzięki pod­
jęciu przez załogi górnicze Czy­
nu Lipcowego.

O palmę pierwszeństwa wśród

załóg górniczych dzielnie walczy­
li w lipcu br. górnicy kopalni
„Boże Dary", „Mortimer" i „Ry­
dułtowy". W walce tej zwyciężyła
załoga kopalni „Boże Dary", wy­
konując plan za lipiec br. w 116,7
proc, oraz osiągając najwyższe
przekroczenie planowanej wydaj­
ności. Pian miesięczny górnicy
wykonali już w dniu 27 lipca. W
walce o tytuł najlepszego w zawo­
dzie w okresie realizacji Czynu
Lipcowego przodujące miejsca za­
jęli rębacze ęhodnikowi Teofil
Zięć, Jan Kściuezyk, Wilhelm Ma-
mok' i Stefan Jaromin, którzy
osiągnęli średnio 200 proc, normy.

Dzięki wspanialej postawie gór­
ników w okrtsie realizacji Czynu
Lipcowego miesięczne zadania pro­
dukcyjne zrealizowała przed ter-
mirtem również załoga kopalni
„Mortimer". O wykonaniu czynu
lipcowego i wydobyciu 5570 ton

węgla ponad plan dzielni górnicy
kopalni „Mortimer" zameldowali
już na kilka dni przed 22 Lipca.

Górnicy trzeciej z kolei przodu-
jarej w polskim przemyśle węglo­
wym kopalni „Rydułtowy" meldują
o wykonaniu planu za lipiec br. w

11 ■,5 proc,
górnicy tej

W Czynit Lipcowym
kopalni wydobyli

przeszło 7 tys. ton węgla ponad
plan Prawdziwy triumf w okresie
realizacji Czynu Lipcowego odnie­
śli przodujący cbodnikowcy: Fran­
ciszek Weber, Paweł Janosz i Hen­
ryk Wieczorek. Osiągali oni w

lipcu br. ponad 270 proc, normy.
Paweł Janosz zameldował ponadto
o wykonaniu przed terminem pię­
ciu norm rocznych od początku
Planu 6-letniego.

Szeroka mobilizacja załóg górni­
czych, usprawniona organizacja
pracy dołowej i udział we współ­
zawodnictwie dozoru technicznego
pozwoliły i innym załogom górni­
czym, jak kopalni: . Paweł’*,
,,Barbara. — Wyzwolenie*. ..Weso­
ła I *, ..Biełszowice". ,,Siemianowi­
ce*’, „Chorzów", ..Zabrze—Zachód’*
i , Śląsk" znaleźć sie w czołówct

przodujących kopalń, i tak up. gór
nicy kopalni „Paweł", realizując
6v ój Czyn Lipcowy wydobyli za-

zadeklamowanych 2937 ton —

7027 ton węgla ponad plan. W wal­
ce o tytuł najlepszego w zawodzie
w kopalni „Paweł*’ wyróżnili sie.
dzięki wzorowej organizacji pracy
na filarach rębacze — Jan Sper­
ling, Stefan Dymek, Ludwik Mu­
cha i Jan Lewy.
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Stosując nowe formy
współzawodnictwa pracy

Liczne wycieczki z całego kraju zwiedzają Marszałkowzką Dzielnicę
Mieszkaniową. Na zdjęciu: grupa włókniarzy na Placu Konstytucji.

budowniczowie Kombinatu

Nowa Huta
wykonali napięte zadania

produkcyjne

z frontu walki o chleb
Pierwsi z chrzanowskiego

w obowiązkowej sprzedaży zboża
Tegoroczne dostawy zbo­

ża na terenie pow. chrza­
nowskiego wchodzą w sta­
dium pełnej realizacji. Już

pierwsze meldunki potwier­
dzają, że jak w roku ubie­
głym tak i obecnie rozpo­
czyna się wielka bitwa o

pierwszeństwo.
Jedno z czołowych miejsc

w dostawie zboża do punk­
tu skupu zajmuje obecnie

gmina JAWORZNO, teren

wybitnie robotniczy. Gro­
mady Jeleń, Byczyna i mia­
sto Jaworzno odstawiły łą­
cznie do GS w Byczynie na

dzień 31. VII. br. 5.836 kg
zboża ne zaplanowanych
5.000 kg, przekraczając
tym samym plan lipcowy o

16 proc. Nie brakło też tu

przodujących rolników,
którzy pierwsi dostarczyli
zboże do skupu. Do tych
należą: Stefan SKUSA z

Byczyny, Franciszek JUR­
KIEWICZ, Anna TRYB z

Jelenia i Agnieszka MAZ­
GAJ z Jaworzna.

Na drugim miejscu jest
Trzebinia. Wyróżnia się tu­
taj gromada Młoszowa, któ­
ra zbiorowo przywiozła do
GS-Trzebinia całą zaplano­
waną na lipiec ilość zboża
do skupu, przekraczając ją
nawet o 25 proc. Przykła­
dną postawę zajął sołtys —

tow. Józef PILARCZYK,
który mimo, że nie był
objęty obowiązkową dosta­
wą zboża sprzedał państwu
50 kg żyta.

Nadchodzą również mel­
dunki z gminy KRZESZO­
WICE, która ze względu na

późne zbiory nie była obję­
ta skupem lipcowym jed­

nak sprzedała państwu ogó­
łem 2.207 kg zbóż, w tym
217 kg pszenicy.

Pierwsi wywiązali się z

obowiązków: Piotr lyiUCHA
z Rudawy, St. DYMEK,
który odstawił do punktu
skupu 365 kg 1 Kazimierz
MAŁODOBRY — 1680 kg,
w tym 180 kg pszenicy.

Pozostałe gminy przystę-

pują już do Sprzedaży. Nie
brak tęż w tej akcji pracy
GOM-ów. Które sprawnie
przystąpiły do wykonywa­
nia swych czynności. Tu
znowu o pierwszeństwo sta­
ra się kierownik GOM w

Jaworznie tow Skitał. Do­
kłada on wszelkich starań,
by przyspieszyć omłoty.

Dobrze rozpoczęły swą
pracę GOM-y -- Chełmek
Trzebinia, Chrzanów* i Li­
biąż, lecz mają też i trud­
ności np. brak jest jeszcze
dla GOM trzech silników
elektrycznych, które prze­
słane zostały do Zakładów

Naprawczych w Kaliszu,
gdzie do tej pory leżą nie-

wyretmoutowane. Brak jest
również takich części jak
łożyska kulkowe.

Mimo tych trudności

GOM-y wypełniają swoje
zadania, o czym świadczy
fakt, że do tej pory ©młó­
ciły poważne ilości zboża.

F. L.

Igrzyska Olimpijskie
więziq łqczqcq sportowców

całego świata

w walce o

i pofro/
Wywiad i kierswnikicm radzieckiej drużyny olimpijskiej

MOSKWA
Po powrocie z Helsinek kierownik radzieckiej ekipy o-

limpijskiej Romanow udzielił korespondentom „Prawdy“
i „Izwiestii‘‘ wywiadu na temat wyników Olimpiady.

XV Międzynarodowe Igrzyska Olimpijskie — oświad­
czył Romanow — które trwały od 19 lipca do 3 sierpnia,
były największymi w historii zawodami olimpijskimi.
Wzięło w nich udział około 7 tysięcy sportowców’— męż­
czyzn i kobiet — z 70 krajów.
XV Igrzyska Olimpijskie

cechował wysoki poziom wyni­
ków sportowych. W Olimpia­
dzie wzięli udział najlepsi
sportowcy świata.

W skład delegacji radziec­
kiej wchodziło 334 zawodni­
ków i zawodniczek. Wzięli o-

ni udział w konkurencjach we

wszystkich dyscyplinach spor­
tu (prócz hokeja na trawie),
przewidzianych programem I-

grzysk Olimpijskich. Sportow
cy radzieccy osiągnęli poważ­
ne sukcesy. Ustanowili oni
dwa rekordy światowe, trzy

rekordy Europy i jedenaście
ws z ech zw i ążkowych. Zdobyli
ogółem 106 medali olimpij­
skich, w tym 38 złotych, 53
srebrne i 15 brązowych.

Podczas Olimpiady poziom
mistrzowski na skalę światową
zademonstrowali gimnastycy
radzieccy. Bezspornym mi­
strzem XV Igrzysk Olimpij­
skich w gimnastyce okazał się
nasz radziecki zawodnik Wik­
tor Czukalin. Zdobył on trzy
złote i dwa srebrne medale.

Bezsporną mistrzynią Igrzysk
Olimpijskich w gimnastyce sta

Kopalnia „Sobieski"
na drugim miejscu
Załogi kopalń „Brzeszcze"

i „Bierut"
nie pozostawaicie w tylel

Fo chwilowym spadku wydobycia kopalnia „Sobieski1*
wykonała 100,1 proc, planu dziennego i znalazła się w

naszej tabelce znowu na drugim miejscu. Jeśli załoga tej
kopalni będzie nadal systematycznie zwiększać swój wy­
siłek, a kierownictwo dbać o dobre rozłożenie pracy, bę­
dzie ona mogła z pewnością utrzymać się w czołówce.

Należy zwrócić uwagę, że wydobycie w kopalniach
„Brzeszcze" i „Bierut" zamiast podnosić się spada. —

Kierownictwa tych kopalń i organizacje partyjne muszą
skoncentrować swoje wysiłki na tym głównym zadaniu:
wszystko dla walki o piani

Oto dokładne wyniki z dnia 5 sierpnia br.:
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Kopalnia
Procent wydob. Procent wydob.

dziennego miesięcznego

,Komuna Paryska" 100,3 107,7
FSobieski" 100,1 100,3
Janina" 100 100,3
,Siersza" 95,2 95,9
,Brzeszcze" 88,5 90,7
, Bierut" 85 91,2

ia się również Maria Goro-

chowskaja, która zdobyła dwa
złote i cztery srebrne medale

olimpijskie.
Wspaniale zaprezentowali

się w walkach klasycznych a-

tleci radzieccy: w wadze cięż­
kiej — Johannes Kotkas, w

wadze półśredniej — Jakub
Punkin, w wadze lekkiej —

Szazan Safin i w wadze piórko­
wej — Borys GureWicz. Wszy­
scy oni zdobyli złote medale i

tytuły mistrzów olimpijskich.
Srebrny medal w walce klasy­
cznej zdobył Szalwa Gzichla-
dze, a brązowe medale — Mi­
kołaj Bielów i Arutido Ta-
rian.

W walce wolnej zawodnicy
radzieccy również zdobyli
pierwsze miejsce. Mistrzami o-

limpljskimi w tej konkurencji
zestali zawodnicy radzieccy
Dawid Cimakuridze (waga śre­
dnia) i Arseniusz Miekokiszwl-
li (waga ciężka), zdobywając
złote medale. Zawodnik w wa­
dze piórkowej, Raszid Mamet-
bokow uzyskał srebrny medal.

Wybitne sukcesy na Olim­
piadzie odnieśli radzieccy za­
wodnicy w podnoszeniu cięża­
rów. Rafael" Czimiszkian (wa­
ga półśrednia) ustanowił nowy
rekord światowy w klasycz­
nym trójboju wynikiem 337.5
kilo rema. Wyniku tego nikt

poza nim nie osiągnął. Zawo­
dnik radziecki Iwan Udodow

pobił rekord olimpijski w kon­
kurencji sztangistów w wadze

piórkowej. W sumie trójboju
klasycznego Iwan Udodow osią
gnał 315 kilogramów. Wspa­
niałe zwycięstwo odniósł Tro-
fim Łomakin (waga średnia)
wynikiem 417,5 kilograma.

Sztangiści radzieccy Rafael
Czimiszkian, Iwan Udodow i
Trofim Łomakin zdobyli złote
medale. Mikołaj Gaksonow i

Grzegorz Nowak — srebrne
medale, a Arkadij Woroblow
— brązowy medal.

Sportowcy radzieccy zajęli
w lekkiej atletyce, szereg czo­
łowych miejsc. Najsilniejszymi
w świecie, niedoścignionymi
mistrzyniami w rzucie dys­
kiem okazały się zawodniczki
radzieckie Nina Romaszkowa,
Elżbieta Bagriancewa 1 Nina
Dumbadze. Romaszkowa osią­
gnęła w rzucie dyskiem 51,40
m, ustanawiając nowy rekord

olimpijski i zdobywając złoty
medal, Bagriancewa zajęła
drugie miejsce i zdobyła srebr

ny medal, zaś Dumbadze —

trzecie miejsce i brązowy me­
dal.

Nowy rekord światowy w

pchnięciu kulą ustanowiła Ha­
lina Zybina wynikiem 15,28
m. Leonid Szczerbakow usta-

(Ciąg dalszy na str. 2) I

Jak już wielokrotnie pisaliśmy w miesiącu czerwcu br.

załogi Zarządów Budowlanych Zjednoczenia Przemysłowe
go Budowy Nowej Huty podpisały umowy o podjęciu no

wych form współzawodnictwa pracy, m. in. o tytuł naj­
lepszego kierownika Zarządu, majstra, brygady i o tytuł
najlepszego w zawodzie.

W dniu 4 sierpnia br. w sali

konferencyjnej Zjednoczenia
Przemysłowego Budowy Nowej
Huty zgromadził się aktyw go
spędarczy i polityczny, kierów
nicy obiektów i zarządów. Przy
byli też: I sekr. KW PZPR
tow. Jerzy PRYMA, II sekre­
tarz KWPZPR tow. E. GABA­
RA, przewodniczący ORZZ
tow. KOZUB, pełnomocnik Mi­
nisterstwa Budownictwa na

Nową Hutę inż. ROJOWSKI,
sekretarz Komitetu Zakłado­
wego tow. KWAŚNY oraz

przedstawiciele. dyrekcji
i miejscowych organizacji

społecznych.
Ocenę realizacji nowych

form współzawodnictwa na

zarządach złożył przewodni*
czący Głównej Komisji Współ­
zawodnictwa Pracy tow*. SO­
KOŁOWSKI, który m. in. po­
wiedział: „Inicjatywa partii
rzucona w ciężkim dla nas

momencie, to jest w czasie nie­
wykonywania planów produk­
cyjnych — została podchwyco­
na przez załogi wszystkich
budów 1 doprowadziła w ciągu
krótkiego czasu do objęcia
współzawodnictwem większej
części naszej załogi, dzięki
czemu poważnie przyczyniła
się ona do wykonania planu
produkcyjnego za czerwiec
i lipiec w całym Zjednoczeniu
Przemysłowym Budowy Nowej
Huty.

W wyniku współzawodnic­
twa pierwsze miejsce zdobył
Zarząd II, któremu wręczono
przechodni proporzec ufundo­
wany przez ORZZ. Niezależnie
od tego pracownicy tego Zpj
rządu otrzymali wysokie na­
grody pieniężne: załoga obiek­
tu nr 62 — 3000 zł, załoga
obiektu nr 63 — 2000 zł,
Hala Wibrobetonów — 1500

złotych.
Nagrody pieniężne otrzymali

również kierownicy zarządów
i obiektów*: inż- DUBIEL,
kierownik PRD Inż. BOR­
KOWSKI kierownik ZRIW
inż. CHRZANOWSKI i tech­
nik FILAPEK.

We współzawodnictwie, o ty­
tuł najlepszej brygady pracu­
jącej zespołowo i za najlepsze
wyniki otrzymali premie pie­
niężne brygada NIKLEWICZA
— 4500 zł, Józefa KWAPIŃ-
SKIEGO — 3000 zł i brygada
z PRD ob. F1DELUSA —

2000 zł.
We współzawodnictwie o

tytuł najlepszego majstra
otrzymali nagrody: tow. KA­
FEL z Zarządu II — 600 zl,

Chłopi wadowiccy zobowiązują sią
do przedterminowej sprzedaży zboża państwu

Zebrania gromadzkie od­
były się we wszystkich 105

'

gromadach powiatu wado­
wickiego. 33 gromady po­
wiatu wadowickiego podję­
ły zobowiązania zbiorowej
odstawy zboża oraz 80

chłopów, jak dotąd, zobowią
zało się oddać zboże przed
terminem.

W dyskusji na zebraniu
ob. Andrzej BARTOSZ z

gromady Klecza Dolna pod- - BŁACHUT,
kreślił, że rolnicy gromady
tej z pełnym zrozumieniem
swych zadań dostarczą Chle­
ba dla robotników. Kazi­
mierz KLIMOWSKI z gro­
mady Leśnica (powiedział:

„Tegoroczna obowiązko-

wa dostawa zboża jest nie­
zbyt wysoka i każdy z nas

ińnien wywiązać się z obo­
wiązków wobec państwa
przed terminem".

Antoni KIEŁBUS z tej
samej gromady zachęcił ze­
branych do podjęcia zobo­
wiązania. odstawy zboża na

dzień 1 września. Pracują­
cy chłopi gromady BAR-
WAŁT DOL’NY jak Józef

- Władysław
MALEC (sołtys gromady) 1
Józef OCHMAN oświadczy­
li, że sprzedadzą zboże do
dnia 30 lipca br., przy
czym ob. Błachut już w

dniu następnym po zebra­
niu wywiązał się z obowiąz-

kowej dostawy zboża, przy­
wożąc do punktu skupu
160 kg żyta. Ob. Józef
WIKTOR z gromady TO­
MICE oświadczył, że ter­
miny dostaw są bardzo do­
godne dla rolników i wy­
miar jest- stosunkowo nie­
wysoki. Dlatego też zobo­
wiązują się zboże odstawić

.w terminie. Z dużym uzna­
niem spotkali 6ię delegaci
gminni w gromadzie MAR-
COWKA, gdzie chłopi jesz­
cze w dniu 25 lipca dosta­
wili do magazynów 1000 kg
zboża-.

J. Malczyk
korespondent

DANHOWER — 400 zł.
Wśród najlepszych w zawo­
dzie nagrody otrzymali kowal
Zenon MUSIAŁ — 500 zł,
BARCZYK - 400 zł i Jan SAS
- 300 zł.

Te pierwsze wyniki
i nagrody jeszcze bardziej
zmobilizują do walki zało­
gę Kombinatu. Budowni­
czowie kombinatu, którzy
zwyciężyli we współzawo­
dnictwie winni stać się
przykładem dla tych, któ­
rzy do niego się Jeszcze
nie włączyli. W re­
zultacie zastosowania no­
wych form współzawodnic­
twa pracy — zostały wy­
konane niezwykle napięte
plany produkcyjne kombi­
natu. Fakt ten musi się już
stale na Nowej Hucie

powtarzać.

Elektrownia warszawska
wykonała zadania

trzech lat

Planu 6-letniego

W gminie Tymbark po­
wiat Limanowa chłopi z

zadowoleniem przyjęli te­
goroczny, sprawiedliwy po­
dział dostawy zboża.

Roztrząsali tę sprawę
szeroko na zebraniu w gro­
madzie Zawadkę, mówiąc: _

„Podział ten nie pozwoli
kułakowi wykręcić się od do­
stawy państwu należnej
ilości zboża. Nie pozwoli mu

na żadne spekulacje. Jest
naprawdę sprawiedliwy i

przyjmujemy go z zadowo­
leniem".

„Jeżeli chodzi o rośliny
kontraktowane, których u-

prawa jest u nas za mała
— stwierdził ob. Antoni PA-
CHOWICZ — to dużą za­
chętą do poprawienia tego
stanu są ulgi w dostawie
zboża, stosowane dla kon­
traktujących".

Wszystko zdawało by się,
że jest w porządku, gdyby
nie zła organizacja pracy
GOM-u w Tymbarku.

No i narzekają chłopi
gm. Tymbark pow. lima­
nowski na Gminny Ośrodek

Maszynowy. Bo i jak tu nie
narzekać, gdy żniwa mu­
szą przeprowadzać kosą,
bez żadnej mechanizacji.

'N Tymbarku słusznie narzekają
na tamtejszy GOM

ponieważ GOM nie posiada
obecnie ani jednej wolnej
żniwiarki.

Jeszcze w dniu 19 lipca
Powiatowy Zarząd Gmin­
nych Ośrodków Maszyno­
wych w Limanowej obiecał,
że GOM w Tymbarku o-

trzyiiia żniwiarki w najbliż­
szych dniach drogą prze­
rzucenia z Laskowej, gdzie
jest ich aż cztery, lecz nie
są w zupełności wykorzy­
stywane, jednakże do tej
pory obiecanej żniwiarki

chłopi nie dostali.

„Być może — mówią chło­
pi —, że żniwiarka będzie,
ale już po żniwach, gdy nie.
będzie co kosić".

A chłopi, którzy prze­
cież zobowiązali się dosta­
wić zboże do p tnktu skupu
w terminie, bez opóźnienia,
do dnia 30 sierpnia, przez
złą organizację nakładają
pracy i niepotrzebnie■tracą
czas.

Kierownik GOM w Tym­
barku, WĄSOWICZ, dwa
miesiące przed żniwami
chorował, lecz nikt z po-
wiutii ani gminy nie pomy­
ślał na czas o zastępcy. Oto

przyczyna, dlaczego Tym-

bark .nie jest należycie
przygotowany do żniw.'

Ta winę ponosi Prezy­
dium RN Komisja Rol­
na oraz Komitet przy GOM,
który nie wykazuje należy­
tego zainteresowania i tro­
ski o odpowiedni przebieg
żniw.

Wprawdzie nowy kierow­
nik WYDRA, pracując od
niedawna przeprowadza re

monty tak, że do akcji o-

młotowej gotowe są dwa

agregaty, do siewów przy­
gotowano 5 eiewników, do
kopania ziemniaków 5 ko

pałek, jednak brak należy­
tej opieki eptawia, -'e ezę-
ścl zaporowe do agregatów
ulegają niszczeniu.

Te karygodne niedbal­
stwa wpływają hamująco .

na przebieg akcji żniwno-

omłotowej i planowego sku­
pu zboża.

Zarówno Prezydium RN,
Komisja Rolna jak i Komi­
tet przy Gminnym Ośrodku
Maszynowym w Tymbarku
powinny niezwłocznie u-

siprawnić przebieg kampa­
nii żniwno-omłotowej w swo

jej gminie.
A. Kowalczyk

korespondent

f

WARSZAWA

Załoga Elektrowni Warszaw

skiej, jako pierwsza w kraju
spośród zakładów energetycz­
nych, zameldowała w dniu 5
bm. o godz. 18 o wykonaniu
zadań pierwszych trzech lat
Planu 6-letnlego.

Sukces Elektrowni Warszaw

skiej, która skróciła termin re­
alizacji nakreślony jej w pla­
nie zadań o 5 miesięcy, jest
wynikiem ofiarnej pracy całej
załogi oraz ścisłej współpra­
cy organizacji partyjnej, rady
zakładowej, dyrekcji 1 perso­
nelu techniczno-inżynieryjne­
go z robotnikami. Pełna reali­
zacja zobowiązań podejmowa­
nych z okazji 60 rocznicy uro­
dzin Prezydenta Bieruta, Świę­
ta 1 Maja, Zlotu Młodych
Przodowników i Święta 22 Li­
pca, w poważnym stopniu wpły
nęła na przedterminowe wyko­
nanie zadań.

Załoga Elektrowni War­
szawskiej w tegorocznym zobo
wiązaniu lipcowym postanowi­
ła w okresie nadchodzącego
szczytu,, jesienno-zimowego
podnieść moc dyspozycyjną
średnio o 9 megawatów w sto­
sunku do roku ub.

Zaktywizować masy członkowskie

usprawnić pracę
i spółdzielni gminnych
oto zadania I Kongresu Spółdzielczość;

Zaopatrzenia i Skupu
WARSZAWA

Jak informuje Centrala Rolnicza Spółdzielni, w

dniach 24—26 bm. odbędzie się w Warszawie I Kongres
Spółdzielczości Zaopatrzenia i Skupu Gminnych Spół­
dzielni „Samopomoc Chłopska", który oceni dotychczaso­
wą działalność spółdzielczości samopomocowej, wytyczy
kierunek dalszego rozwoju i wybierze władze CRS-u.

Będzie to ważne wydarzenie
w życiu wsi. Spółdzielczość
Zaopatrzenia i Skupu stała się
bowiem. dzięki troskliwej opie­
ce państwa ludowego wiel­
ką organizacją gospodar­
czo-społeczną, stanowiącą je­
den z doniosłych czynników w

Fabryka Paroworów przy zakładach Im. J. Stalina buduje nowe parowozy. Na zdjęciu: fragment hali

montażowej. CAF — fot. Kondracki

PZGS
Praca placówek spółdziel­

czych wpływa poważnie na wy­
konywanie planów gospodar­
czych, wpływa na zaopatrzeń
nie ludności zarówno na wsi,
jak i w mieście. Spółdzielczość
samopomocowa Sternowi więc
ważne ogniwo w umacnianiu
spójni między miastem i wsią.

Ko-ngres oceni dotychczaso­
wą działalność spółdzielczości
— zarówno jej osiągnięcia, jak
1 liczne jeszcze błędy i niedo­
ciągnięcia w pracy placówek
spółdzielczych i samorządu,, o-

pracuje ogólne wytyczne i za­
dania na najbliższą przyszłość,
aby. jak najszybciej przezwy­
ciężyć istniejące braki i błę­
dy i podnieść pracę spółdzielni
gminnych i PZGS-ów na wyż­
szy poziom, aby mogły one je­
szcze lepiej służyć Interesom
mało i średniorolnych chło;
pów, aby lepiej spełniały swo­
je poważne zadania w umac­
nianiu spójni między miastem
1 wsią — zgodnie z duchem u-

chwał VII Plenum KC PZPR,
jednym z najważniejszych

celów kongresu jest zaktywi­
zowanie mas członkowskich
zwiększenie ich jeszcze na o-

gół zbyt małego udziału w kie­
rowaniu działalnością placó­
wek spółdzielczych i ‘

w kon­
troli nad . nimi.

Kongres rozpatrzy liczne
wnioski, jakie wysunęli chłopi
na zebraniach gromadzkich i

na walnych zgromadzeniach
gminnych w końcu ub roku i

■w pierwszym półroczu rb., kie­
dy oceniali wszechstronnie

prace poszczególnych spół­
dzielni gminnych i PZGS-ów
i wybierali swoich delegatów
na kong.-es. Wiele z wysunię­
tych wówczas wniosków i de­
zyderatów, mających na celu

usprawnienie pracy poszcze­
gólnych placówek spółdziel­
czych zostało już zrealizowa-'S1 MiO V *

słowycli 1 usługowych, w tvm nych. te zas wnioski, które do-
ok. 2.000 piekarni, 1.900 ma- tyczą zmian statutowych, bę-
sarni, ponad 1.500 młynów i dą rozpatrzone 1 rozstrzygnięte
1800 gospod.

życiu wsi. Na terenie całego
kraju działa 2.833 gminnych
spółdzielni, które zrzeszają łą­
cznie ponad 3 miliony człon­
ków. Działalność gminnych
spółdzielni obejmuje w tej
chwili niemal wszystkie dzie­
dziny zaopatrzenia wsi i skupu
produktów rolnych 1 hodowla-1

nych. Spółdzielnie prowadzą
ponad 30 tys. różnego rodzaju
sklepów w gromadach i ponad
40 tys. punktów skupu. Skle­
py gmmnych spółdzielni za­
opatrują chłopów we wszelkie­
go rodzaju towary przemysło-
wo-konsumcyjhe, towary go­
spodarstwa domowego, inwe­
stycyjne i inne, potrzebne do
prowadzenia gospodarstw rol­
nych, a punkty skupu zakupują-
od chłopów nadwyżki produk­
cyjne ziemiopłodów, żywiec,
włókno, skóry j inne produkty
hodowlane, a nawet złom 1 od­
padki.'

Poprzez aparat spółdzielczy
płynie więc na wieś zwiększa­
jąca się dzięki wydajnej pra­
cy robotników masa towarów

pbzejrysłowych, a ze wsi pro­
dukty rolnicze na zaopatrzę
nie ludności miast w żywność
i przemysłu w. surowce rolni­
cze.

Poza tym spółdzielnie gmin
ne prowadzą ok. 6.500 różne­
go rodzaju zakładów przemy-

'

na kongresie.



§ GAZETA KRAKOWSKA Nr 188 (1196)

Naród koreański gardzi
narzuconymi przez agresorów

»

zdrajcami ojczyzny55

Komedia „wyborów" prezydenckich
w Korei południowej

MOSKWA
Dnia 5 bm. odbyła się w Korei południowej wyreży­

serowana przez „triumwirat amerykański'- — ambasa­
dora USA Muccio, dowódcę „wojsk ONZ" Clarka i do­
wódcę VIII armii amerykańskiej w Korei van Fleeta
— farsa ,,wyborów prezydenta". W związku z powyż­
szym korespondent „Prawdy" w Korei Tkaczenko kreśli

sylwetki „kandydatów" na prezydenta oraz opisuje at.

mosferę terroru, w jakiej odbywały się przygotowania
do wyborów.

Każdy Koreańczyk wie, — pisze Tkaczenko — że Lj
Syn-man główny kandydat na prezydenta był obywate­
lem amerykańskim i mieszkał około 30 lat w Stanach

Zjednoczonych, . oczekując odpowiedniej okazji, aby
wsiąść na kark narodowi koreańskiemu i zaprowadzić
„amerykańskie porządki w dzikim kraju" — jak nazwał
on Koreę.

W 1945 t. Li Syn-man został

jpirzez okupantów amerykańskieh
wlatawiony dó Korei.

Wśród kandydatów ^najdujiń sie
Hi-letni Li Si-en, wyrafinowany
Jd.efrau.dant i stary agent. wywiadu
Amerykańskiego. Przez pewien
Was — przed interwencją amery-
^kańską — był on „wiceprtzyden-
tiem'* Korei południowej, został
Btdnak zwolniony z tego stanowi­
ska za defraudacje i łapownictwo
M do ostatnich dni było o nim głu-
Aho.

Niemniej ciemnymi figurami
dwaj pozostali kandydaci Ozu
®on-am i Siu Hyn-wu. Pierwszy

z-uauy jako bliski przyjaciel
[•Muecio i kata narodu koreańskie­
go Mac Arthura, z którymi dzie

siu ziotein i srebrem zrabowa-

zijym w bankucli koreańskich. Siu

»Myu-wu jest właścicielom domów

publicznych uczęszczanych przez
oficerów amerykańskich.

Zgraje zdrajców stanowi również
V kandydatów wytypowanych, na

„wiceprezydentów". Wśród nich
na pierwszym miejscu znajduje sie
54-ie‘ni Li Bom-sek, herszt mło­
dzieżowej faszystowsko - terrory­
stycznej bandy, pozostającej na u-

atugach amerykańskiego wywiadu
.wojskowego. Przez przeszło 20 lat
łon „młodzieniec. - gangster" —

‘jak nazywają go w Korei prze-

ibywal na emigracji. Zapomniał
'on nawet jeżyka koreańskiego i

(■porozumiewa sie z Koreańczyka,
itni w jeżyku angielskim lub przez
'tłumacza.

Jest rzeczą oczywistą — za­
znacza Tkaczenko — że nikt

spośród nich nie cieszy się ani

popularnością, ani -poparciem
wyborców. Ludność Ko-rei po­
łudniowej z głębokim oburze­
niem przyjęła listę „kandyda­
tów" narzuconych jej przez o-

k-upantów. 8

Opisując atmosferę faszystow­
skiego, policyjnego terroru, w

•której dyktatorzy amerykańscy
odgrywają w Korei południo­
wej komedię „wyborów prezy­
denta", korespondent przytacza
wiele przykładów aktywnej i

zdecydowanej działalności pa-

triotów koreańskich, występu­
jących przeciwko inscenizowa­
nym na wzór amerykański
„wyborom". Tkaczenko pod­
kreśla, że kampania bojkotu
„wyborów prezydenta" przyję­
ła w Korei południowej takie

rozmiary, że Muccio, Clarka,
Van Fleeta i ich marionetki o-

garnęła panika. Przerażony
granatami i
mi ostatnio
koreańskich

Pasanie, Li

tekstem „podróży kuracyjnej"
wyjechał do „tezpiecznego-
miejsca". Przemówienia przed­
wyborcze wygłasza on z Czln-
he — miejscowości kuracyjnej
nad brzegiem morza, w której
znajduje się amerykańska baza

marynarki wojennej.
W okręgach wyborczych pa­

trolują dzień i noc oddziały po-
. .a.

bombami rzucony-

przez patriotów
na Jego pałac w

Syn-man pod pre-

■

licji. Van Fleet pod pretekstem
,.manewrów ćwiczebnych" ścią
gnął do Pusanu i Seulu oddzia­
ły wojskowe. Do portów w Pu-
sanie i Inczon zawinęło kilka

amerykańskich okrętów wojen­
nych.

Taka jest -- pisze w zakoń­
czeniu Tkaczenko — atmosfe­
ra ..spokoju i bezpieczeństwa",
w której dyktatorzy zza Ocea­
nu aranżują żałosną komedię
..wyborów prezydenta" w Ko

rej południowej.

GRIGORIU - niewidomy bohater

partyzantki greckiej
skazany na larg

dożywotniego więzienia
SOFIA

Dziennik grecki „Proodef-
tikos Philelefłheros" zamie­
ścił list osadzonego w więzie­
niu ,,Averef“ byłego kapitana
greckiej armii ludowo-wyzwo-
leńczcj — PapatMmasa.

Papadimas pisze, źe w wię­
zieniu „Averof‘ między skaza­
nymi na dożywotnie więzienie
patriotami greckimi znajduje
się 38-letni Grigoriu z Aten.

ro gdj5, L

rnnr

W 1943 r. Grigorta znajdował
się w oddziałach partyzanc­
kich i w czasie boju z faszy­
stami niemieckimi odniósł cię­
żkie rany, które spowodowały
utratę wzroku, amputację pra­
wej ręki i ipalców lewej ręki.

Ten bohater ruchu oporu
został aresztowany przez gre­
cką policję i W roku 1949 r.

skazany na karę dożywotniego
więzienia. Człowieka, który u-

tracił wzrok 1 nie posiada rąk,
oskarżono o pracę na powiela­
czu 1 o wypisywanie haseł na

mitrach. Został on również o-

skarżony o to. że był jednym
z dowódców armii demokraty­
cznej i że werbował rzekomo
do niej żołnierzy. Cała niena­
wiść do ludowego ruchu opo­
ru — pisze Papadimas — zna­
lazła szczególnie jaskrawy wy­
raz w prześladowaniu tego tn-

. walidy. W czerwcu 1951 r,
Grigoriu otrzymał zezwolenie
na powrót do swych krewnych,
ale już w czerwcu 1952 r. we­
zwano go znów do prokurato­
ra. Lekarze sądowi po zbada­
niu go wydali orzeczenie

twierdzące, że pobyt w wię­
zieniu nie wywrze rzekomo

wpływu na stan zdrowia tego
kaleki.

Papadimas stwierdza, że
zwraca się do redakcji dzien;
nlka w nadziei ocalenia Grigo­
rta oraz uratowania swej oj­
czyzny od hańby prześladowa­
nia inwalidy — bohatera ludo­
wego ruchu oporu.

.
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Bohaterska armia Ludowej Korei
oraz ochotnicy chińscy bronią nie-

potiiegłości Korei, brenią pokoiu.
Na zdjęciu; sierżant Kimi Hohin w

czasie walk z amerykańskimi ag«c-
córami na froncie wschodnim.

Zwycięstwa na OLIMPIADZIE

wspaniałym dowodem tężyzny
sportu socjalistycznego

Głosy prasy światowej
o wynikach sportowców ZSRR

PARYŻ
Wszystkie dzienniki zamieszczają komendarze, poświę­

cone wynikom Igrzysk Olimpijskich. Dziennik „Humani.
te" zaznacza, że w czasie Igrzysk zadzierżgnięte zostały
więzy przyjaźni między najlepszymi sportowcami ze

wszystkich krajów. Dziennik podkreśla wspaniały debiut
zawodników ZSRR na XV Olimpiadzie.

Amerykańska maszyna

Gdy gen. Harrison milczy
mówią fakty

, u ....................

- --- ---- ---- ---- ---- ---- ---- ---- ---

g^g^DNl toczyły się w Panmundżon niejawne obrady
X >5delegacji obu stron w sprawie zawarcia rozejniu
“■““hv Korc-i, 22 dni omawiano punkt projektu porozu­
mienia, dotyczący sprawy jeńców wojennych. Strona ko;
reańsko-chińska proponowała jedyne sprawiedliwe roz­
wiązanie tfego problemu, t. zn. zwolnienie i repatriację
wsaystkśch jeńców wojennych, znajdujących się w niewoli
amerykańskich najeźdźców. Amerykanie zaś dążyli do
tego, by zatrzymać część wziętych do niewoli koreańskich
i chirijk.fch jeńców wojennych.

Aby” zmusić stronę koreańsko chińską do przyjęcia tej
bezpodstawnej, sprzecznej z prawem międzynarodowym
propozycji, Amerykanie zastosowali starą metodę imperia­
listów -V- „presję militarną". W tym celu rozpoczęli bom­
bardowanie elektrowni na rzece Jata. Lotnictwo amery­
kańskie pokonywało barbarzyńskich nalotów na Pheniąn.
Amerykańscy piraci powietrzni wtargnęli również w ob­
szar powtietrzny Chin północno-wschodnich. Szereg wyż­
szych offęerów armii i marynarki złożyło prowokacyjne
oświadczenia. Szczególnie jaskrawą ilustracją celów ame­
rykańskiej polityki presji militarnej jest wypowiedź sze­
fa sztabu USA, gen. Collinsa. Oświadczył on, że maso­
we ataki lotnictwa amerykańskiego na cele w Korei Pół­
nocnej będą kontynuowane tak długo, „dopóki komuniścinocnej będą kontynuowane tak długo, „dopóki komuniści
nie zgodzą się na zawieszenie broni". Oczywiście ma on

na myśli zawieszenie broni na warunkach podyktowanych
przez amerykańską delegację.

Plan amerykański poniósł jednak klęskę. „Militarna
presja" nte zmusiła strony koreańsko-chińskiej do przy­
jęcia zasady zatrzymania w amerykańskiej niewoli pew­
nej części jeńców koreańskich 1 chińskich.

Kiedy, wobec amerykańskich prowokacji niejawność
posiedzeń stała się bezcelowa, 26 lipca, na wniosek de­
legacji koreańsko-chińskiej, wznowiono jawne posiedzenia
delegacji w pełnym składzie. Wówczas Amerykanie, nie
podając żfednej Istotnej przyczyny, odroczyli plenarne po­
siedzenia o dalsze 7 dni. Mimo protestu delegacji kóreań-
sko-chińsjkiej, szef delegacji amerykańskiej, gen. Harri­
son, opuścił salę konferencyjną. Następnego dnia amery­
kańscy ludobójcy dokonali nowej masakry jeńców w obo­
zie Nonsan. „Nie jest przypadkiem —- pisze korespondent
chińskiej agencji Śinliua — że ucieczka Harrisona od sto­
łu konferencyjnego zbiegła się z nowymi wypadkami
mordowania jeńców ludowych, którzy pragną powrócić do
domu. 1 :»•*-—■

Fakty te są tak niezbite, że nikogo nie wprowadzą w

błąd prowokacyjne manewry Amerykanów. Świadomość
prawdy o przewlekaniu przez najeźdźców rokowań docie
ra nawet do tych, którzy wystawieni są na najsilniejsze
działanie propagandy wojennej imperialistów amerykań­
skich. Przewrotność amerykańskich specjalistów od
kłamstw 1 oszustw widzi coraz więcej rodaków gen. Hąr-
rlsoria. Ostatnio ukazały się w Stanach Zjednoczonych
dwie znamienne publikacje. Autorem jednej książki, no­
szącej tytuł „Ukryta historia wojny koreańskiej" (Hidden
History of the Korean War, „Monthy Review Press"

1952), jest burżuazyjny dziennikarz amery
iłpracownik nowojorskiego dziennika „Daily

do głosowania
odrzuca wniosek

delegacji radzieckiej
Dalsze obrady Międzynarodowej Konferencji

Czerwonego Krzyża
OTTAWA

Na ostatnim posiedzeniu komisja ogólna Międzynaro­
dowej Konferencji Czerwonego Krzyża wysłuchała i

przyjęła sprawozdanie podkomitetu prawniczego o no­
wym projekcie statutu Czerwonego Krzyża. W. toku de­
baty nad projektem nowego statutu, przedstawiciele
Czerwonego Krzyża Związku Radzieckiego i krajów de­
mokracji ludowej wystąpili przeciwko tym artykułom
statutu, które przyznają dodatkowe funkcje i prawa

■tzw. Międzynaródć-.wemu Ko­
mitetowi Czerwonego Krzyża,
skoihpromitowanemu swym
służalczym stosunkiem wobec
interwentów w Korei i obro­
ną ich interesów.

‘Delegacja radziecka zgłosiła
szereg poprawek do projektu
statutu. Szef delegacji radziec­
kiego Czerwonego Krzyża Sla-
win stwierdził, że jeżeli nowy
projekt statutu zostanie przy­
jęty w pierwotnym brzmieniu,
to Czerwiny , Krzyż Związku
Radzieckiego nie będzie się u-

ważał związanym tymi artyku­
łami. które dotyczą Międzyna­
rodowego Komitetu i nie uzna

przyznanych Komitetowi praw i
funkcji. Podobne oświadczenia
złożyli także przedstawiciele
Czerwonego Krzyża Chińskiej
Republiki Ludowej. Rumunii i
Korei północnej, jak również
(na poprzednich posiedzeniach)
.przedstawiciele szeregu Innych
krajów.

Pomimo tych ostrzeżeń,
pierwotny projekt statutu zo­
stał przyjęty w mechanicznym
glosowaniu, bez uwzględnienia
poprawek' radzieckich, 62 gło­
sami przeciwko 16.

Podkomitet prawniczy przed
stawił również projekt rezolu­
cji, będący owocem licznych
manewrów przedstawicieli mo­
carstw zachodnich, a wniesiony
przez delegację angielską. Pro­
jekt ten ma no celu wywołanie
w opinii światowej fałszywego
wrażenia, że mocarstwa te są
rzekomo zainteresowane w

przeprowadzeniu bezstronnego
śledztwa w sprawie oskarżeń
pod adresem interwentów o do­

konywanie bestialstw w Korei
i gwałcenie przez nich kon­
wencji genewskich. W swym
projekcie rezolucji starają się
oni narzucić udział w akcji
śledczej ,, Międzynaroddwegp'

‘

Komitetu Czerwonego Krzyża,
Niewłaściwość tej kandydatury
była jednak tak oczywista, że
na żądanie większości delega­
tów wszelkie wzmianki o u-

dz lą.1-3 „Mię clz y narodowego'
‘

Komitetu^ Czerwonego Krzyża,
w akcji /śledczej zostały wy­
kreślone z projektu rezolucji.

Po krótkiej dyskusji projekt
rezolucji został przyjęty 62
głosami przeciwko 1. przy 14

wstrzymujących się. Od głosu
wstrzymali się delegaci ZSRR.
Chińskiej Republiki Ludowej
i innych krajów demokratycz­
nych.

Tekst przyjętej rezolucji
brzmi:

..Zważywszy, żo niektóre dele­
gacje twiertkiły, ii konwencje ge­
newskie | zasady humanitaryzmu
zostały niedawno pogwałcone oraz

zważywszy iż oskarżenia te nieje­
dnokrotnie były dementowane w

kaiegorycznej formie przez hezpo-
średnio zainteresowane władze,
proponuje

a) aby
przekazały
dania na

zasadach;
b) aby narodowe

Czerwonego Krzyża
swe wysiłki dla poparcia tego celu
i wniosły praktyczne propozycje,
niezbędne dla Jego zrealizowania.

zainteresowane

się:
zainteresowań# rządy

te oskarżenia do zba-

wspólnle uzgodnionych

towarzystwa
zjednoczyły

Ponury spisek
milczenia

wokół kampanii wyborczej
Partii Postępowej USA

NOWY JORK
Partia Postępowa USA w dalszym ciągu walczy o moż­

ność zapoznania narodu amerykańskiego za pomocą ra­
dia i telewizji ze swym programem wyborczym i kandy­
datami, wysuniętymi na stanowisko prezydenta i wice­
prezydenta.
W wyniku -protestów partii

postępowej przeciwko dyskry­
minacji stosowanej wobec niej
przez towarzystwa radiowe i

telewizyjne, z pogwałceniem u-

1 stawy fedaraónej, na podsta­
wie której wązyecy kandydaci
powinni mięć w kampanii wy­
borczej jednakowe prawa, Fe­
deralna Komisja do spraw łą­
czności zmuszona była wydać
zarządzenie głównym sta-cjom

łradiowym i -telewizyjnym, by
działały zgodnie z obowiązu­
jącą ustawą. Jednakże zarzą­
dzenie to jest nadal ignoro­
wane.

Amerykańska prasa reakcyj
ną i radio, zaledwie wspomi­
nają o udziale partii postępo­
wej w wyborach prezyden­
ckich. Wielu obserwatorów za­
znacza. że podczas gdy w

1948 roku przedstawiciele par
tii demokratycznej 1 republi­
kańskiej walczyli przeciwko
partii postępowej przy pomo­
cy represji i oszczerstw, to w

bieżących wyborach prezyden­
ta obie partie zorganizowały
ponury spisek milczenia wokół

kampanii wyborczej Partii Po­
stępowej USA.

Interwenci amerykańscy

pogwałcili
neutralną strefę
PANMUNDŻON

New York,
kański, współpracownik nowojorskiego dziennika „Daily
Compass", L. F. Stopę. Na podstawie oficjalnych doku­
mentów amerykańskich
kulisy konfliktu koreańskiego. Z opublikowanych przez
niego dokumentów wynika jasno 1 niezbicie, że wojnę w

Korei zaczęli Amerykanie. Autor drugiej książki, pt.
„Bałagan koreański i pewne korektywy", Steamons. nie
ukrywając swego wrogiego stositnku do ludowej Korei,
przyznaje, że Stany Zjednoczone ponoszą odpowiedzial­
ność za przewlekanie wojny.

Stanę zdemaskował prawdziwe

Młodzież francuska
przygotowuje się

do Kongresu Kamilów
w Obronie Pokoje

PARYŻ
Związek Republikańskie]

Młodzieży Francuskiej ogłosił
deklarację, w której popiera
uchwały nadzwyczajnej sesji
Światowej Rady Pokoju w

sprawie zwołania Kongresu
Narodów w Obronie Pokoju.

Deklaracja protestuje prze­
ciwko projektowi przedłużenia
służby wojskowej, potępia re-

militaryzację Niemiec zachod­
nich, wojnę w Intlochlnach i '

w Korei, Związek postanawia
dołożyć wszelkich wysiłków,
by młodzież francuska mogła
wziąć czynny udział w przy
gotowaniach do Kohgnesu Na­
rodów w Obronie Pokoju.

Deklaracja stwierdza, iż
Związek położy główny nacisk
na Jedność działania podczas
przygotowań do Kongresu.

PEKIN

Agencja Nowych Chin do­
nosi z Panmundżonu:

Dnia 2 bm. w godzinach
popołudniowych, Ameryka­
nie ostrzelali rejon konfe- .

rencji w Panmundżonie. Jest [
to nowe naruszenie przez'
Amerykanów porozumienia ;

zawartego między obu stro- .

nami w sprawie strefy, w
’

której odbywają się roko- ;
wania. Oficer łącznikowy
strony koreańsko - chiń­
skiej Czan Czun-sam złożył
protest i zaźa.dał, aby strona

amerykańska podjęła wszel­
kie nieodzowne kroki w ee-j
lu skrupulatnego przestrze- J

gania tego porozumienia i [
zapobieżenia powtórzeniu się ■
podobnych incydentów.

Oświadczenie stwierdza:
2 sierpnia 1952 r. między

godz., 16 a 19 wojska lądowe
waszej strony, naruszając po­
rozumienie, ostrzelały
konferencji.

Muszę przypomnieć,
ostrzelaniu przez waszą

strefy, w której odbywa się
konferencja, 5 czerwca 1952 .

roku, granice tej strefy zosta- i

ły na żądanie waszej strony
'

zrewidowane i ustalono nowe

znaki rozpoznawcze. Dlatego
też strona wasza nie może u-

chylie się od odpowiedzialno­
ści za naruszenie tego porozu­
mienia.

Jestem upoważniony do zło-

żenią protestu przeciwko bru­
talnemu naruszeniu porozumie­
nia i zażądania podjęcia przez
waszą stronę wszelkich nie­
odzownych kroków, aby nie do­
puścić do powtórzenia się po­
dobnych incydentów.

Masowe

demonstracje
przeciwko

reakcyjnym ustawom

rządu hinduskiego

MOSKWA
TASS donosi z

rejon

że po
stronę

Agencja
Delhi:

Dnia 4 sierpnia odbyła się
w Delhi demonstracja robotni­
ków, protestujących przeciwko
reakcyjnej ustawie „o aresz­
cie prewencyjnym".

Mimo że demonstracja od­
była się w dzień powszedni i
w godzinach rannych, miała
ona charakter masowy. Na cze

le pochodu udającego się przed
gmach parlamentu szli: prze­
wodniczący ugrupowania lewi
cowych socjalistów Aruno A-
saf Ali, sekretarz zjednoczone­
go bloku postępowego Delhi
Szarma, przywódca miejsco­
wej organizacji partii komuni­
stycznej Fąruki oraz wybitnj
działacze partii „Forward
Bloc“, „partii rewolueyjno-so
cialistyeznej", zrzeszenia ko­
biet demokratycznych oraz or­
ganizacji związkowych.

ZSRR ma charakter ludowy 1

obejmuje najszersze masy lu­
dności. Młodzież radziecka
rozwija się wszechstronnie
dzięki opiece rządu. •

Tygodnik „Observer“ za­
mieścił artykuł deputowanego
łabourzystowskiego, Noela Ba­
lcera, który był komendantem
brytyjskiej ekipy olimpijskiej
,w Helsinkach. Autor podkreśla
sukcesy sportowców radziec­
kich i pisze: Rosjanie odnieśli

druzgocące zwycięstwa w cza­
sie zawodów gimnastycznych.
Kobiety z drużyny radzieckiej
dominowały nad swymi prze­
ciwniczkami.

..... .......... dzieccy dali przykład wzo>ro-

na~XV~JOlimpiadzie’ wej postawy sportowej.
• - - - Charakteryzując ekipę ame­

rykańską, Baker podkreśla, że
nigdy jeszcze Siany Zjedno­
czone nie wysłały na Olimpia­
dę tak silnej reprezentacji jak
obecnie.

Dziennik „Ce Soir" stwier­
dza, że najważniejszym wyda­
rzeniem i
był udział zawodników radzie­
ckich, co wywołało entuzjazm
sportowców na całym świecie.
Zawodnicy radzieccy odnieśli
wspaniałe sukcesy w rozmai­
tych dziedzinach sportu. Dzię­
ki obecności sportowców ze

Związku Radzieckiego i z kra­
jów demokracji ludowej XV
Olimpiada przekształciła się w

prawdziwy festiwal pokojowy.
,,I dlatego właśnie pokój —

pisze „Ce Soir" — uzyskał na

tej Olimpiadzie pierwszy me­
dal".

,,Parts Prease", omawiając
wyniki XV Olimpiady pisze:
..Nie ulega wątpliwości, że w

lekkiej atletyce Rosjanie zaj­
mują pierwsze miejsce w Eu­
ropie".

LONDYN
,,Daily Worker", oceniając

wyniki XV Olimpiady pisze,
że Związek Radziecki odniósł
świetne sukcesy. Zawdzięcza
on to faktowi, że sport w

Zawodnicy ra-

BERLIN ’

Demokratyczna prasa Berli­
na szeroko komentuje zakoń­
czenie XV Igrzysk Olimpij­
skich w Helsinkach, podkre­
ślając szczególnie zwycięstwo
sportoweów radzieekkh.

Dziennik „Neues Deutsch-
land" stwierdza, że cgromne
zainteresowanie milionów lu­
dzi Igrzyskami Olimpijskimi
wywołane zostało nie tylko wy
bitnymi osiągnięciami różnych
sportowców, lecz również 1
tym, że w Olimpiadzie wzięli
udział sportowcy radzieccy , o-

raz, -że Igrzyska stały się wy-,
darzeniem o poważnym zna­
czeniu w walce o pokój i głę­
boką przyjaźń między naro?
darni.

Kierownik radzieckie} ekipy olimpijskiej
o wynikach uzyskanych przez sporWćw ZSRR

na XV Igrzyskach Olimpijskich
(Dokończenie ze str. 1)

nowił nowy rekord Europy w

trójskoku.
Nowym rekordem wszech-

związkowym był czas 4.0,3sek.
w sztafecie 4x100 metrów, o

sięgnięty przez Lwa Kalajewa,
Lewana Sanadze, Borysa Toka-
riewa i Włodzimierza Sucha-
riewa. Wszechzwiązkowym re­
kordem jest również wynik
sportowców radzieckich: A. I-

gnatiewa w biegu na- 400 me­
trów, J. Lituj ewa w biegu na

400 m p-rzez płotki, Marii Go-
łutaiiczej w biegu na 80 m.

W wioślarstwie 22-letni le-
ningradczyk Jurij Tiukałow
odniósł wspaniałe zwycięstwo
w kategorii jedynek, osiągając
na dystansie 2000 metrów naj­
lepszy czas i zdobywając zło­
ty meclal. W wioślarstwie uzy­
skali również sukcesy inni za­
wodnicy radzieccy. Srebrny
medal zdobyli Julln i Jemczuk,
zajmując drugie miejsce w

konkurencji dwójek bez sterni­
ka. Srebrne medale zdobyli ró­
wnież zwycięzcy w biegu óse­
mek ze sternikiem: Brago, Ro-
dimuszkin, Ko-marow, Bory­
sów, Amiragow, Gissen, Sam-
sonow, Kri ukow oraz Polak-ow
Jako sternik.

W sporcie strzeleckim zawo­
dnicy radzieccy wysunęli się
na czołowe miejsce. W strzela­
niu z karabinu wojskowego u-

stanowił rekord olimpijski A-

natolij Bogdanów, osiągając na

300 metrów z trzech pozycji
1123 punkty na 1200 możli­
wych. Zdobył on złoty medal.
W strzelaniu z karabinu mało­
kalibrowego srebrny medal

zdobył Borys' Andrej-ew.
Dobrre zaprezentowała się

na Igrzyskach Olimpijskich
radziecka drużyna koszyków
ki. Zwyciężyła ona silne druży­
ny Brazylii. Urugwaju i Chile,
zdobywając drugie
Członkowie drużyny,
Korkia. Batalskaz.
Petl/awiczus, Hullam,
wiczus, Dżordżikaja,
Wiasow, Mojslejew i
zostali nagrodzeni
medalami.

Znacznie poniżej swych mo­
żliwości wypadli na Olimpia­
dzie radzieccy piłkarze, .kola­
rze, pływacy i drużyna piłki
wodnej. Dość nikłe wyniki <r

siągńęli zawodnicy w jeździec­
twie, szermierce i żeglarsiwie.

W ostatecznym wyniku 16
dniowych konkurencji olimpij­
skich, sportowcy radzieccy zdo
byli najwięcej punktów ('494).
Pierwotnie prasą, doniosłą, że

sportowcy amerykańscy zdo­
byli 490 punktów, ale obecnie,

po dokładnym obliczeniu, usta­
lono, te zdobyli oni również
494 punkty.

Na XV Igrzyskach Olimpij­
skich poważne sukcesy osiąg­
nęli również sportowcy Wę­
gierskiej Republiki Ludowej,
zajmując pod względem zdoby­
tych punktów trzecie miejsce
po ZSRR 1 USA. Zawodnik
węgierski J. Czermak ustano­
wił nowy rekord światowy w

rzucie młotem. Piękne wyniki
osiągnęli węgierscy gimnasty­
cy, bokserzy i drużyna piłki
wodnej. We wspaniałym stylu
rozegrali spotkania z innymi
drużynami piłkarze węgierscy,
zdobywając pierwsze miejsce i
złoty medal. Fenomenalny
sukces osiągnął znakomity lek­
koatleta czechosłowacki Emil

Zatopek. Zdobył on trzy złote
medale w konkurencji najsil­
niejszych biegaczy — długody­
stansowców. Z dużym powo­
dzeniem wystąpili na Olimpia­
dzie sportowcy Szwecji, Wł-och
1 Finlandii.

Należy przypomnieć — o

czym donosiła prasa zagranicz­
na i radziecka i nasze oświad­
czenie,-złożone 29 lipca Komi­
tetowi Olimpijskiemu — o fak-
tach stronniczego i niesprawie­
dliwego sędziowania przez nie­
których sędziów. Szereg spor­
towców, zarówno radzieckich

jak i innych krajów, otrzyma­
ło rozmyślnie zmniejszoną oce­
nę wyników w spotkaniach z

innymi partnerami, a to na

skutek brutalnego naruszania
reguł sędziowskich i wskutek

niesprawiedliwości sędziów,.
Jako przykład można przyto­
czyć skandaliczne zachowanie
się sędziego wobec radzieckie­
go boksera Soczikasa. Sędzia
ten powstrzymał Soczikasa, a-

by dać jego przeciwnikowi mo­
żność wykorzystania chwili i
zadania ciosu. Innym przykła­
dem może być niesprawiedli­
we zachowanie eię sędziego w

stosunku do fińsKiego boksera
Lukkonena. Jednocześnie nie­
którzy sędziowie przyznawali,
zwłaszcza w ostatnich dniach
igrzysk, niezasłużone zwycię­
stwa niektórym

' zawodnikom
amerykańskim. Nie ulega wąt­
pliwości, że gdyby w'e wszyst­
kich rodzajach sportu sędzio­
wanie było sprawiedliwe, to

zawodnicy radzieccy i niektó­
rych Innych krajów zajęliby
znacznie więcej pierwszych
miejsc.

. Jeśli chodzi o całość, to I-

grzyska Olimpijskie poważnie
przyczyniły się do umocnienia
współpracy pomiędzy sportow­
cami różnych krajów i wyka­
zały ich dążenie do pokoju i
przyjaźni.

Należy podkreślić, że fińscy
organizatorzy Igrzysk Olimpij­
skich uczynili wszystko, aby
Igrzyska odbyły 6ię we wzoro­
wym porządku i w ramach do­
brej organizacji. W imieniu

sportowej ekipy radzieckiej
chciałbym za pośrednictwem
prasy podziękować Fińskiemu
Komitetowi XV Igrzysk Olim­
pijskich za do-brą organizację
Olimpiady.

K?cp?«i wad i

Między „sojusznikami"

miejsce.
Łysow,

Koniew,
Laguna-

■Krus,
Ozierow

srebrnymi

ząchodnió-ńic-
miecki „Frankfurter Allge-

meine," stwierdzając, że
rząd. francuski wysuwa za­
strzeżenia co do roli jaką
Niemcy zachodnie i polity­
cy oraz generałowie hitle­
rowscy mają odegrać w „ar­
mii europejskiej" stwierdza
wręcz: „Winniśmy raz je­
szcze przypomnieć Francji,
że iv 19.j0 roku przegrała
ona nie tylko kampanię, lecz
również wojnę".

Tego samego argumentu
używał Hitler, gdy z Vichy
dochodziły go nieśmiałe glo­
sy protestu przeciwko twa,r
dej polityce okupanta hitle­
rowskiego. Dziś argument
ten podejmuje Adenauer.
Takie to stosuneczki panu­

ją pomiędzy atlantyckimi
„sojusznikami".
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Na zdjęciu; spółdzielcy przy budowie

CAF — fot. Ostrowski

do podniesienia zespołowej hodowli bydła członkowie spółdzielni produkcyjnej w Powssnie

pow. płockim przystąpili d» budowy obory spółdzielczej. f-

nowoczesnej obory,

Aa marginesie listów korespondentów i czytelników

z marnotrawstwem

Dlaczego tak wiele się pi­
sze o obowiązku poszano­
wania przez obywateli wła­

sności społecznej? o walce z

marnotrawstwem, o walce z

niszczeniem tej własności?
Pisze się o tym dlatego, że

stosunek obywatela do wspól­
nego dobra jest jednym z

przejawów jego patriotyzmu,
jego stosunku do ludowej oj­
czyzny.

Konstytucja Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej w art.
77 zobowiązuje każdego z oby­
wateli do strzeżenia własności

społecznej, do umacniania jej
jako niewzruszonej podstawy
rozwoju państwa, jako nie­
wzruszonego źródła bogac­
twa i siły ojczyzny.

I dlatego wszelkie sygnały,
którymi ludzie kochający swo-

bje państwo alarmują naszą re­
dakcję o przejawach lekcewa­
żącego stosunku do majątku
narodowego, muszą być natych
ianiast publikowane. Ostatnio
[kilkakrotnie o tych sprawach
Opisaliśmy. Dziś podajęmy nowe

jfakty:
> Przewodniczący Prezydium
iMRN w Krakowie zwrócił się
[do redakcji z prośbą o podanie
[do publicznej wiadomości fak­
sów złej gospodarki materla-
Hemi budowlanymi Jakie mia-
jłv miejsce na budowie ośrod-
iika szkoleniowego Towarzystwa
i Burs i Stypendiów' przy Al. Fo-
‘cha Nr 39 (za budowę odpo­
wiedzialny jest DOSz).

Na tej budowie wskutek nie­
właściwej organizacji budowy
i nieoszczędnego gospodarowa­
nia materiałami budowlanymi,
leżą niezabezpieczone przed
'działaniem atmosferycznym sto

'sy parkietu, grzejniki, rury że­
lazne, częściowo już pokryte
rdzą. Rozrzucone także po pla-
*cu budowy niszczą się nieeu-

żyte całkowicie rolki papy,
‘płyty supremowe i rury ka­
mionkowe. Wskutek wadliwe-

>go układania płyt z elementów,-ftO uKldudllrtd pij L luv -

, T TC7

betonowych, wiele z nich ule- IZorespondent nasz tow. LJbZ-
gło popękaniu. Wreszcie kie- łXl'A słusznie zainteresował
rownictwo budowy zapomniało snę sprawą złomu. Tow. Liszka

to niedopuszczalnym „zabez­
pieczaniu" kanału nakryciem z

tpłytek betonowych.
i

_____

Inny rodzaj marnotrawstwa

połączonego z biurokratyzmem
zdarzył się w ub. miesiącu w

Zakładach Chemicznych w O-

święcimlu. Było tak. że przez
dwa tygodnie (od 25. V. —

9. VI. br.) 12 ludzi jednego z

oddziałów nie mogło pracować
nad przewiezieniem pólfabryka
tu do magazynów, produkcja te

go półfabrykatu została zahamo
w-ana na skutek zablokowania

pomieszczeń przyoddzlałowych
przez przeznaczony już do ma­
gazynu materiał. Wszystko to

działo się dlatego, że ob. inż.
SUDOŁ kierownik Warsztatów
Naprawczych uważał, iż nie w

Jego kompetencji leży podłą­
czenie prądu elektrycznego do
dwu leżących przed oddziałem
transporterów. Toteż, aby „dla
dobra sprawy" kompetencji
nie przekroczyć, przesłał za­
mówienie do kierown-iką od­
działu Sieci Elektrycznej ob
SISTRANA, który po otrzyma­
niu zamówienia z kolei utrzy­
mywał, że podłączenie trans­
porterów nie leży także w jego
kompetencji, tylko właśnie w

zasięgu „władzy" kol. Sudoła.
Ale to oświadczenie ne wzru­
szyło wcale ob. Sudoła, który
w dnu 6. VI. br. odmówił na­
dal podłączenia transporte­
rów.

Sprawa przypomina taką
dziecinna zabawę: szłam przez
kładkę, zgubiłam czapkę, zna­
lazł ją nr 2.

Kto, Ja? Tak, ty. Ja nie! A
kto? Numer 3. Kto ja? itd.

Zaiste dziwna zabawa mię­
dzy oddziałami elektrycznymi
I cóż na nią podstawowa orga­
nizacja? Otóż podstawowa or­
ganizacja ńa 3-krotne interwen

cje zaniepokojonych tym prze­
stojem robotników z oddziału,
odpowiada 'protekcjonalnie:
„Tak, tak, nie bójcie się, to się
jakoś załatwi..."*

pisze: „Zdajemy sobie sprawę,
że w okresie Planu sześciolet­
niego nie wolno pozwolić na

J5

kilo-zmarnowanie się choćby
grama materiału, tak bardzo po
trzebnego dla naszego socjalis.
tycznego przemysłu.

Tymczasem w pow. chrzanów
s-kim mimo iż po różnych wol­
nych placach i podwórkach pię.
trzą się stosy nieużywanych od
lat konstrukcji żelaznych i pół
fabrykatów, oraz całe tony zło.
mu metalowego, nikt dotych­
czas nie pomyślał o tym, aby
metal niszczejący wykorzystać,
przetopić na nowe traktory na

nowe kosiarki czy sadzarki.

Kilka przykładów z korcspon.
delicji tow. Liszki zamieszcza­
my poniżej:

W roku 191,6—1,7 obok od­
lewni żelaza w Trzebini rozpo,
częto gromadzenie materiału
pod budowę jakiegoś obiektu,
który wskutek zmian w pla­
nowaniu nic został wystawiony■
Tylko część nagromadzonych
materiałów została z placu bu­
dowy przetransportowana,, ce­
lem użycia w innych zakładach
pracy, natomiast wielkie kon­
strukcje żelazne porozrzucane
do dziś na placu przypominają
jakieś pobojowisko. Również
przy tamie na potoku Chochlo
w Trzebini, mimo że dużo wo­
dy w Chechle od zakończenia
budowy tamy upłynęło, to do­
tychczas 11 wózków z koleba­
mi do przewożenia szutru stoi,
na pastwisku i czeka aż się
ktoś zmiłuje i użyje ich do ja­
kiejś innej budowy. M7 tak zu-a

rwm bunkrze, przy dworcu ko.

lejowym w Chrzanowie, leży
kilka ton części hamulcowych,
produkowanych przed paru la-,
ty przez Fablok. Produkcja,
tych części już nie wizie. To­
też porzucone na szmelc leżą i
nikt się nie zainteresuje, aby,
je przetopić w hutach i zużyć
jako materiał do wyrobu in­
nych części żelaznych."

Wszystkie te słuszne uwagi
naszych- korespondentów pole,
camy uwadze tzw. czynników
kompetentnych. Walka z mar­
notrawstwem, walka o oszczę­
dną gospodarkę materiałem na.

rodowym — to obowiązek każ­
dego obywatela.

Krok naprzód ystokrotnić
1). ANNA GIESZCZ z fa

bryki w Niedzieliskach

przeczytała uważnie re­
ferat Towarzysza Bieruta. 1

kiedy przedstawiała swą skar­
gę w Komitecie Powiatowym
w Chrzanowie, powołała się
na słowa Prezydenta. Bo jak­
że to? — normy przekracza, a

kierownik, powodowany nieu­
fnością, nie uznający widocz­
nie w kobiecie równoprawne­
go człowieka, nie pożwąla wy­
płacać Jej więcej. „A. ja wiem,
co mówił Prezydent o pracy
kobiet i o tym, że jeśli ktoś le­
piej i więcej pracuje, musi wię­
cej otrzymywać".

To nie przypadek, że wkrót
ce po ob. Gieszcz zgłosił się
do KP młody technik z zakładu
w Trzebini tow. SIUTA, żaląc
się na postępowanie dyrekcji,
która przydzieliła go (— a Siu
ta jest absolwentem techni­
kum! —). do ładowania brykie­
tów na brykteciarce, a więc do

powodzeniem
niekwalifi-

„A przecież
mówił w

pracy, którą z

wykonywać może

kowany robotnik.
towarzysz Bierut
swoim referacie na. Plenum o

opiece nad młodymi technika­
mi { inżynierami".

rut.

ne słowa.
wytyczne Plenum, na referat

towarzysza

,A przecież towarzysz Bie~
..." — często to powtarza-

Powoływali się na

towarzysza Bieruta górnicy
Jednego z oddziałów w kopal­
ni Jego imienia, zgłaszając
Komitetowi Zakładowemu, że

kadry są źle rozstawione —- ot,
na Ich oddzielę ludzi jest za

mało, na innych tak wielu, że

część z nich się obija. Przyta­
czali słowa referatu towarzy­
sze na wielu zebraniach, jakie
odbyły się w chrzanowskich
organizacjach partyjnych. Po­
wtarzali je wielokrotnie chłop
scy aktywiści, dyskutujący o

spółdzielczości produkcyjnej-
Słowa towarzysza Bieruta
przyświecały młodym górni­
kom, którzy utworzyli bryga­
dy wyjeżdżające na wieś z ży­
wym partyjnym słowem i ży­
wą, skoczną piosenką, mło­
dym chłopom, którzy korzysta­
jąc z pomocy kolegów z fa­
bryk, utworzyli gromadzkie
brygady młodzieżowe — omle­
ty prawie za'pasem, a więcej
chleba — to umocnienie spój­
ni! ,

Fala entuzjazmu, oddania

sprawie partii, patriotyzmu
przeszła przez szeregi partii,
wdarła się do — często —

mniej aktywnych organizacji,
zagarnęła swą siłą wielu bier­
nych towarzyszy,
masy bezpartyjne.
VII Plenum stają
większej mierze
zem pracy, walki, życia. I po
to, aby stały się nimi w peł­
ni, właśnie dlatego, aby w

pełni stały się praktyką co­
dziennego dnia, trzeba ten
wielki krok naprzód w życiu
naszych organizacji partyj­
nych —- ustokrotńić.

Dlaczego? I — jak?
Dlatego, że kierować po no­

wemu, to nieustannie ulepszać
pracę — dziś pracujemy wzglę
dnie dobrze — jutro trzeba

pracować lepiej,
dlatego, że jeśli dana jest

linia polityczna, trzeba przez
wciąż udoskonalaną pracę or­
ganizacyjną zapewnić realiza­
cję tej linii, zapewnić dalsze

ubojowienie partii.
dlatego, że w ślad za żarli­

wym przyjmowaniem wskazań
1 wytycznych Plenum, nie ma

jeszcze często świadomości wa

gi jego treści; że fala — to

często entuzjastyczny żywioł,

rozkołysała
Wytyczne

się w coraz

drógowska-

ale jeszcze nie świadomość; że
ludzie terenu — w wielkiej
swej masie — ezują, iż wyty­
czne Plenum kierują życiem
ich zakładu, ich wsi, ale jesz­
cze nierzadko brak naszym in

stancjom partyjnym umiejęt­
ności w uczynieniu treści Ple­
num treścią praktycznej dzia­
łalności tysięcy towarzyszy, w

ubojowieniu organizacji par­
tyjnej, uaktywnieniu jej, wła­
śnie „na bazie" — jak to z wy
kliśmy mówić — doprowadza­
nia treści Plenum do wszyst­
kich członków Partii.

Popatrzcie na powiat chrza­
nowski, który wzięliśmy za

podstawę naszych rozważań.
KP, KG i KZ uczyniły wiele,
aby Plenum stało się własno­
ścią całej partyjnej organiza­
cji, —

sprawa

ale czy. wszystko? Ot,
frekwencji: walne ze­

branie członków partii w PZO

odbyło się dopiero za trzecim
razem, w KG Nowa Góra ze­
branie odbyło się przy bardzo

malej frekwencji, w zakładzie
w Trzebini zwoływano je trzy
razy, na Siłowni II dwa zebra­
nia . oddziałowych organizacji
nie doszły do ekut-ku. Sekreta­
rze tłumaczą eię obiektywny ni
warunkami: urlopy, praca w

polu, niedawne zebrania, po­
święcone omówieniu instruk­
cji o ewidencji — ale file wi­
dzą także- innych, daleko je­
szcze istotniejszych przyczyn;
osłabienia dyscyipllny partyj­
nej (na którym w niektórych
wypadkach zaważył nacisk

wroga), osłabienia tempa pra­
cy partyjnej, braku ostrości w

walce b ubojowienie organizar
cji partyjnej, często własnego
biurokratyzmu, przejawiające­
go 6ię chociażby w oderwaniu
od poszczególnych ogniw orga­
nizacji. Oto więc pierwszy __ _

wniosek: aby — korzystając z ..wiążąco! Śmielej,
oręża VII. Plenum — uczynić "-

dalszy krok naprzód w ubojo­
wieniu

_ partii, trzeba uspraw­
nić pracę całej instancji par­
tyjnej, wypowiedzieć zdecydo­
waną walkę biurokratyzmowi,
być bliżej mas członkowskich.

A być bliżej szeregowych
członków partii ■— to umieć
wyjaśniać ich wątpliwości, wy­
czuwać, czym oni żyją, pómar
gać im w zrozumieniu zadań,
które partia stawia, uczynić
trudne sprawy —- łatwymi, o-

gólne — szczegółowymi, kon­
kretnymi, bliskie partyjnemu
sercu — jeszcze bliższymi. Na­
szym kierownikom partyjnym
— sekretarzom KZ, KG, akty­
wistom — brak jednak często
umiejętności konkretnego sta­
wiania zagadnień VII Plenum.
To dobrze, że kiedy dyskuto­
wano w Rafinerii w Trzebini,
towarzysze w dyskusji wska­
zywali >na' wypadki marnotra­
wstwa, na konieczność zaostrzę
nla walki z absencją — ale,
ti> źle, gdy dyskusja nie pogłę­
bia wskazań Plenum, gdy scho­
dzi — jak to często bywa —

na wąski praktycyzm, nic z

konkretnością nie mający
wspólnego, gdy odrywa zaga­
dnienie spójni od zagadnień
przemysłu — tak, jak gdyby
można było centralne zagad­
nienie Plenum rozpatrywać w

oderwaniu od innych spraw na

nim poruszanych. Cóż więc 1

jak — kiedy mówimy o ubojo­
wieniu partii na podstawie do­
prowadzenia do wszystkich
członków naszej organizacji
treści Plenum — należy robić
na zebraniach? Odpowiadamy:
uchwycić główne ogniwo, cen­
tralne zagadnienie, jakie stoi
przed daną organizacją (nie
odrywając go Jednak od in­

dźwigniach wiodą-
do zwalczania tru-

mowa o umiej ęt-

nych, a omawiając we wspól-
związku, w współzależności) i

wyciągnąć konkretne wnioski.-

Nie rzadko tak 6ię dzieje,
że na zebraniu wiejskim me­
chanicznie mówi 6ię o prawie
wartości, a więc o trudnym
zagadnieniu, a nie wyjaśnia
problemu wolnego handlu nad­
wyżkami produkcji rolnej, czy
regulująceij -roli państwa; że
w zakładzie pracy nie skupia
się uwagi towarzyszy na zar

gadnieniu wydajności pracy
czy małej mechanizacji, a więc
wszystkich
cych m. In.
dności itd.

Jeśli Już

nym wiązaniu spraw, przypo-
mnijmy jeden z argumentów
wielu sekretarzy, tłumaczących
niską frekwencję na zebra­
niach omawiających Plenum,
faktem, że „...łio, stawiamy

przecież i sprawę ewidencji i

legitymacji, a osobno Plenum
—• no i zebrań zbiera się dużo,
towarzysze nie na wszystkie

przychodzą..." Oto znów przy­
kład braku umiejętności wią­
zania zagadnień, przykład te­
go, że towarzysze nie widzą
często prostej drogi, prowa­
dzącej do ubojowienia organi­
zacji. Bo — czyż zagadnienia
wzrostu partii i regulowania
Jej składu nie wchodzą jako
część składowa do zagadnień
VII Plenum? Czyż można o-

derwać sprawę ewidencji par­
tyjnej członków i kandydatów
partii, która jest krokiem na­
przód w ubojowieniu, w bo-I-

szewizacji naszej partii, od za­
gadnień VII Plenum, od zadań

organizacyjnych partii, o któ­
rych mówi towarzysz Bierut?
Śmielej więc łączyć zagadnie­
nia, bliskie sobie, z sobą się

., z większą
perspektywą podchodzić trze­
ba do sprawy ubojowienia par­
tii. Nie można realizować
wskazań i wytycznych KC par­
tii, nie uaktywniając wszyst­
kich członków organizacji pa>-
-yjnej — a nie możnu walczyć
z brakiem aktywno5.:i, ze zja­
wiskiem bierności Członków
partii, nie stawiając operatyw­
nie, ostro zagadnienia zadań

partyjnych — wciąż odnawia­
nych, ciągle kont-o’owainych,
nie prowadząc rozmów indy­
widualnych z szeregowymi
członkami partii, nie ucząc ich

nieustannej czujności, dema­
skowania wroga, nie ucząc ich

krytyki, samokrytyki. W co­
dziennej więc działalności or­
ganizacji partyjnej splatają się
wszystkie zagadnienia — u-

chwaJa grudniowa uzupełnia
zagadnienia organizacyjne VII
Plenum. VII Plenum uczy
śmielej, lepiej stawiać sprawy
organizacyjne, poruszone w

uchwale grudniowej. Po u-

chwale grudniowej nasze or­
ganizacje partyjne w dużej
mierze nauczyły się pracować
z. aktywem partyjnym 1 bez­
partyjnym — i oto teraz trze­
ba tę pracę umocnić, bo to je­
dna z dróg realizacji wskazań
Plenum, jedna z dróg ubojo­
wienia organizacji. I — nie­
wiele sukcesów w realizacji
wskazań VII Plenum będą
mieli towarzysze z Cementow­
ni w Szczakowej, jeśli nadal

po macoszemu traktować będą
pracę z aktywem bezpartyj­
nym, kuleć będzie praca poli­
tyczna w Płazie i na Siłowni,
gdy sprawa aktywu czy kan­
dydatów nadal będzie spycha­
na na dalszy plan, nie będzie
pracować po« nowemu organi­
zacja Fablok-u, gdy nie uspra­

wni swej pracy KZ, Oto, jak
łączą się i zazębiają zagadnie­
nia partyjne. Uchwycenie Ich

wewnętrznego związku, łącze­
nie. kierowanie po nowemu

pracą organizacji partyjnej po­
przez zwalczanie biurokratyz­
mu. pogłębianie więzi z masa­
mi, stałe regulowanie składu

partii, pogłębianie treści pra­
cy partyjno - organizacyjnej 1
partyjno-politycznej, śmielszą
krytykę — oto co zapewnia
dalszy krok naprzód w ubojo­
wieniu partii, w kierowaniu
przez nią realizacją wytycz­
nych VII Plenum.

Kiedy towarzysze z KZ kop.
„Siersza" obawiając się pew­
nego dnia niewykonania plar
nu, zebrali aktyw partyjny 1

aktywistów bezpartyjnych,., o-

mówili z nimi przyczyny trud­
ności i poprzez aktyw zaape­
lowali do całej załogi (wy­
nik: 102 proc, planu w dniu

następnym), uczynili oni
krok naprzód w dziele ubojo­
wienia partii., Kiedy towarzy­
sze z oddziału pieców obroto­
wych Cementowni w Szczako­
wej ostro skrytykowali swego
oddziałowego sekretarza za

nieróbstwo w- pracy, za zły do

niej stosunek, uczynili oni
krok naprzód. w ubojowieniu
organizacji. Kiedy —- — ale
nie .trzeba mnożyć przykła­
dów. Trzeba tylko powiedzieć:
krok naprzód —- uczyniony
przez nasze. organizacje nar-

tyjne — trzeba' ustokrotńić!
Leon Cuklerberg

Gdybyśmy na temat słupów
żelaznych niszczejących na

dworcu towarowym w Sławko­
wie napisali od razu dwa jed­
nobrzmiące „Sygnały", byłoby
wszystko w porządku. Napisa­
liśmy niestety tylko jeden,
wobec tego tylko część słupów
zwieziono i zabezpieczono
przed rdzewieniem, reszta zaś

prawdopodobnie czeka na ni­
niejszą notatkę.

Obawiamy się, że jeżeli zaj­
dzie potrzeba napisania na ten

sam temat jeszcze trzeciej no­
tatki, to zabraknie nam już
konceptu. Dlatego też prosi­
my kierownictwo ZEOK w

Sławkowie o nie dzielenie re­
szty na dwie części, lecz zabra­
nie i zabezpieczenie wszyst­
kich słupów przed zniszcze­
niem. *

do

z

Gfe względu na niezwykle cie-
l^ka-we wnioski, jakie można

istąd wysnuć, podajęmy w ca­
łości rozmowę naszego kores­
pondenta w Oświęcimiu Sz. T.
Jaką przeprowadził niedawno
|z pracowniczkam! gospody
PSS Nr 1 w Oświęcimiu. ZO­
FIĄ KACZKOS i ŁUKOW­
SKĄ:

— Czy można coś dostać
zjedzenia na kolację?

— Owszem, jest gulasz
ziemniaczkami i kapustą.

— Mogę poprosić?
— Nie, ponieważ nie ugoto­

wały się jeszcze ziemniaczki.
— Mogę poprosić w takim

razie gulasz z chlebem?
— Owszem, ale pod warun­

kiem, że zapłaci pan również
za kapustę i ziemniaczki.

— Ale ja przecież nie będę
jadł kapusty ani ziemniacz-

Prace społeczne
hufców wiejskich SP

woj. krakowskiego
W ramach prac społecznych'

junacy hufców gminnych SP

w woj. krakowskim ipr.ep-a-

cowali ponad 254 tye robo-

czodnl. W pracach wzięło u-

dział ok. 50'tys. junaków i ju-
naczek, realizując w:,cle
wiązań, podjętych na

Zlotu.

zobo-

cześć

W wyniku ofiarnej pracy

młodzieży woj. krakowskiego
zostało zalesionych 158 ha nie­
użytków, powstało 49 nowych
boisk sportowych oraz stadion '

w. Swoszowicach w pow. kra- •

kowskim. Junacy pomogli rów­
nież w budowie i remoncie 10

szkół 1 17 świetlic gromadz­
kich.

Wiele wysiłku włożyli juna­
cy w akcję tępienia chwastów

1 sto<nkl ziemniaczanej, oczy­
szczając i lustrując ponad 5

tys, ha.

Najsprawniej postępują pra­
ce społeczne junaków w pow.-.

tarnowskim, gdzie plan pół­
roczny został zrealizowany w

150 proc.

ków, więc nie mogę za nie płacić.
— No, to nie dostanie pan

gulaszu z chlebem, u nas już
taka kalkulacja.

Kalkula-cja, trzeba przy­
znać, niezgorsza. Nie kalkulu­
je się ona jednak większości
konsumentom, dlatego kierow­
nictwo PSS Oświęcim winno
ją zmienić.

*

O/szyetkim mieszkańcom
' ’

Szczurowej nie mogącym
zrozumieć, dlaczego kierownik
Gminnej Spółdzielni „Sanicpo
moc Chłopska" udostępnia o

trzymywenie piwa (i tó w każ­
dej ilości) tylko niektórym kon­
sumentom, wyjaśniamy:

Ażeby móc w tutejszej spół­
dzielni otrzymać piwo, trzeba
sobie zasłużyć na miano do
brego znajomego kierownika
ob. W. Barana.

Ani godzinne spokojne cze­
kanie przy stoliku, ani nawet

,,zorganizowanie" sobie próż­
nego kufla nie tylko, że nie od­
niosą skutku, ale mogą jeszcze,..
narazić delikwenta na ogrom­
ne oburzenie kierownika, jak
to się zdarzyło z ob. A. Gar
gulem w dniu 12 i 13 lipca br.,
któremu kierownik za - nie­
umiejętne wyrabianie sobie u

niego znajomości zagroził wy­
rzuceniem za drzwi.

Z dokładnymi metodami za­
skarbiania sobie łask sterow­
nika spółdzielni zaetiajomimy
mieszkańców Szczurowej na­
tychmiast po otrzymaniu w tej
sprawie wyjaśnienia I instruk­
cji od władz zwierzchnich
ZSCh, którym gospoda podle­
ga. (Oprać, na podst. kureep.

Sz. T., J. Pletyry, 1
Hlonda 1 E. P.)

K. Cz.

A/JiK chrześcijanie, współpracujcie u-

[ilczciwie z władzami niemieckimi.

Dopilnujcie, jak dobrzy chrześcija­
nie i obywatele, wszystkich ustaw i rozpo­
rządzeń niemieckich władz wojskowych i

cywilnych. Ufajcie bezwzględnie orga­
nom mianowanym w waszych gminach
przez władze niemieckie.

Mili chrześcijanie, słuchajcie przestro.
gi waszych księży. Wtedy w naszym ro­
dzinnym kraju przyświeci słońce szczę­
śliwej przyszłości".

Tak zaczynał się pasterski list bisku.

pa katowickiego Adamskiego, datowany
13 września 1939 r. List pisany po nie­
miecku. Tak określił swoje stanowisko
wobec okupanta ks.' biskup Adamski w

tym samym czasie, kiedy Marian Bu­
czek wprost z sanacyjnego więzienia
spieszył do walczącej Warszawy.

Powie ktoś może — wyjątek. Nie, ks.

biskup nie był osamotniony w swojej
służalczości wobec hitlerowskiego na.

jeźdźcy.
W maju 1940 r. biskup kielecki Kacz­

marek pisze w swoim liście: „wła­
dze niemieckie zostaioiły nam swobodę
w życiu kościelnym i religijnym. Wzy­
wam. Was, abyście nasamprzód wierni

świętym przykazaniom Boga i Kościoła
okazali się posłusznymi względem władz
administracyjnych we wszystkim, co nie

sprzeciioia się sumieniu katolickiemu...
Nie wolno nam nakłaniać ucha na pod­
szepty podejrzanych ludzi, gdyby usiło­
wali wciągnąć społeczeństwo nasze, a

zwłaszcza młodzież, do nieobliczalnej,
konspiracyjnej akcji".

Tak więc swoboda w życiu kościelnym
(choć i ona istniała tylko dla reakcyj­
nych księży i biskupów, gdy setki pro­
boszczów i kapelanów patriotów „cie­
szyło" się nią w obozach śmierci), wy­
starczała, aby uzyskać uznanie dla

krwawej działalności okupanta ze stro­
ny władz kościelnych. Reakcyjna część
kleru zdawała sobie sprawę, że walka
mas ludowych przeciw okupantowi to

jednocześnie walka z wszelkim wyzys­
kiem i uciskiem społecznym. Że front

narodowy do walki z okupantem to
zwiastun rewolucji demokratycznej w

Polsce. Dlatego — zgodnie z haniebny­
mi tradycjami zdrady narodowej —

przeciw tej walce opowie się reakcyj­
na część kleru, dlatego za namową
ks. Kruszyńskiego, który ,w swoim
czasie odżegnywał się od jakiegokolwiek
udziału w ruchu narodowym, wystosują
księża powiatu puławskiego w marcu

1944 r. list do „generalnego gubernato-

Z RODOWODU HANIEBNEJ
i ZAPRZAŃSTWA

ZDRADY

ra" i zbrodniarza wojennego Franka, w

którym zadeklarują: „my, proboszczo-.
wie, oświadczamy, że wobec zbliżającej
się grozy bolszewizmu tworzymy jedność
z krajami kulturalnej Europy". Oczywi­
ście — faszystowskiej Europy Hitlera.

Tak jak stanowisko biskupa Adam­
skiego hie było wyjątkiem, tak samo po.
stawa hierachii kościelnej w Polsce wo­
bec okupanta nie była przypadkowa. Wy­
znaczał ją interes 'klasowy wyzyskiwa­
czy — jak też i interes hitlerowskich fa­
szystów. Ta wspólnota interesów nie

była czymś nowym. Przeciwnie, posiada­
ła już własną i niechlubną historię pisa,
ną jeszcze w czasach porozbiorowych.
Zbyt jest długa ta historia, aby ją
choćby w skrócie omówić. Wystarczy dać
kilka przykładów. Świadczą one o tym,
że hierarchia kościelna zawsze i wszę­
dzie zajmowała stanowisko sprzeczne z

najżywotniejszymi interesami narodu

polskiego.
W r. 1811 biskup krakowski Gawroń­

ski zgadza się w tajnym układzie na od.
łączenie dekauatów Bytom i Pszczyna
od diecezji krakowskiej i przyłączenie
ich do niemieckiego wówczas Wrocła­
wia. Układ ten umożliwiał zastąpienie
księży polskich niemieckimi i walnie u-

łatwiał germanizację polskiego dotąd Ślą­
ska. Fakt, iż układ trzymany był w ta­
jemnicy dowodzi, że ks. biskup zdawał
sobie sprawę z moralnej wartości po­
stępku. Nie lepszy był w owym okresie

porozbiorowym stosunek wielu innych
biskupów do sprawy narodowej. Tak
np. arcybiskup gnieźnieński Stablewski

oświadczył w r. 1891 .w „.imieniu kato­
lickiego kleru z zaboru pruskiego: „Czu-
jemy się poddanymi pruskimi, istnieją­
cy prawnopaństwowy stan rzeczy (po­
działu Polski — MS)
strzeżeń". A jakby
słowa te za mało są
„oświadczamy dalej...
stwo (Prusy — MS) ochraniać i popie­
rać, przede wszystkim zaś w tym, co do.
tyczy jego egzystencji, całości grąnic,
jego mocarstwowego stanowiska i roz­
woju... nie tylko otwarcie odrzucamy

uznaliśmy bez za-

obawiając się, że

wyraziste, dodał:
że chcemy to pań-

insynuacje polityczne odrębności lub dą­
żenia do politycznej odrębności, lub na.

rvet odencania tych prowincji od Nie­
miec, lecz chcemy dowieść, że nasze sta­
nowisko jest wyrazem całej opinii pu­
blicznej".

Gdy szukamy przyczyn takiego stano­
wiska, rozwiązanie nasuwa się samo.

Jednocześnie z cytowanym oświadcze­
niem biskupa Stablewskiego inny —•

świecki już przedstawiciel magnaterii
poznańskiej Franciszek von(!!) Moraw­
ski nawoływał do sojuszu z junkietr-
stwem pruskim przeciw wspólnemu nie­
bezpieczeństwu radykalnych ruchów

chłopskich i idei socjalizmu („Nadcho­
dzący dzień"). Jednocześnie z inicjaty­
wy samego biskupa tworzą się katolic­
kie zrzeszenia robotnicze, których sta­
tutowym celem jest „publiczne krzewie,
nie cnót w stanie robotniczym potrzeb­
nych" z jednoczesnym zastrzeżeniem,
że „polityka i rozprawy naruszające
uczucia religijne są wykluczone" (za
katolickim czasopismem „Ateneum Ka­
płańskie" z roku 1914),

Widzimy, że cel tej całej działal­
ności jest jasno określony. Chodzi o

zabezpieczenie panowania kapitalistów i
obszarników, bądź na drodze podstępnej
pracy w szeregach robotniczych i chłop­
skich, bądź przez otwarty sojusz z pru.
skim imperializmem. Kiedy zawodziły
takie środki jak „krzewienie cnót w sta­
nie robotniczym" a izolacja robotników
od polityki nie dała się przeprowadzić,
zwracali się 'wyzyskiwacze i ich księża
protektorzy wprost do pruskiego żan­
darma. Zaiste doskonały to przykład
więzi łączącej zacietrzewienie klasowe

wyzyskiwaczy z haniebną zdradą naro­
du ! Nic też dziwnego, że gdy w roku

• 1914 wybuchła pierwsza wojna imperia­
listyczna, biskupi polscy stanęli wiernie
przy boku zaborczych i reakcyjnych tro

nów.
Błogosławili bratobójczą watkę toczą,

cą się w interesie wielkich koncernów i

monopoli, wzywając masy swoich wier­
nych do złożenia ofiary życia za sprawę
zaborców.

gnieźnieńskim. Drogie to jednak
biskupstwo, skoro się go za cenę
swoich owieczek kupowało.
zaborze austriackim nie było ina-

4. 8. biskup Bilczewski ogłasza

Następca biskupa Stablewskiego na

stolcu gnieźnieńskim Likowski, wołał w

odezwie wydanej 9. 8. 1914 r.: „wiemy,
że wśród nas nie znikło poczucie obowią-
ku wobec władzy danej nam przez Bo­
ga... Spełniajcie przeto, jak przystało
potomkom rycerskiego narodu, mężnie
powinność waszą w boju".

Zadowolony był cesarz Wilhelm z „pa­
triotycznej" postawy prałata, gdyż na

dzień przed odezwą mianował go bisku­
pem ................

~

było
krwi

W

czej.
swój list pasterski, w którym z góry o-

świadcza: „a jestem w tej chwili rzecz­
nikiem zapatrywań i uczuć wszystkich
czcigodnych biskupów polskich w kraju".

Cóż mieli do powiedzenia czcigodni bi­
skupi? Zwrócili się z apelem o chrześci­
jańską wytrwałość do żon i matek tych
wszystkich, którzy „opuścili domy swo­
je, a jak słychać opuścili je z ofiarną
gotowością i w poczuciu, że sprawiedli­
wą jest wojna przez katolickie państwo
w obronie kultury i chrześcijańskiej za­
sady".

Przeobrażenie wojny imperialistycznej
w niemal że krucjatę chrześcijańską w

obronie zagrożonej kultury, to nie było
wszystko z arsenału czołobitności, na co

było stać biskupów galicyjskich. 7. 8.

biskup tarnowski Wałęga — osławiony
wróg radykalnych ruchów chłopskich —

powie znowu o dzielnych żołnierzach c.
i k. armii: „opuścili (domy — MS) —

z gotowością poświęcenia, zdrowia, i ży­
cia, aby dać dowód, swego męstwa i

wdzięczności dla Ukochanego Monarchy-
Męczennika (tak!!) z wdzięczności za

to, że, wolno nam być Polakami pod jego
sprawiedliwym berłem".

Franciszek-Józef —- męczennikiem!!!
To nie wymaga chyba komentarzy.

W październiku 1914 r.

biskup Kakowski odprawi
nabożeństwo w katedrze

warszawski

dziękczynne
za pomyślne

,, Ateneum Kapłań-
wypowiedzi bisku-

ocenę toczącej się

odparcie ofensywy niemieckiej i wyśle
do cara Mikołaja list hołdowniczy, w

którym wyrazi:
sioojej owczarni
wdzięczności i wierności poddańczego
oddania".

Wspomniany już oficjalny organ hie­
rarchii kościelnej
skie" podsumowuje
pów, dając taką
wojny:

„Czy szalejąca
przyniesie Kościołowi i życiu religijne­
mu stratę, czy zyski? Niezawodnie przy­
niesie wielki pożytek. Ręka Boża ujęła
bezpośrednio sprawy ludzkie i doproioa-
dzi je do porządku".

Tak to Bóg stał się w interpretacji
kleru sprawcą i kierownikiem światowej
rzezi.

Kiedy w toku wojny okazało się, że
carat rosyjski słabym jest oparciem dla
ustroju kapitalistycznego, gdy zaryso­
wują się już kontury nadciągającej bu­
rzy rewolucyjnej, stanie cała hierarchia
kościelna twardo przy sprawie Niemiec
i Austrii. Akt mocarstw centralnych z

5 listopada 1916 r., który zapowiada
stworzenie przy boku Niemiec wasalnego
państewka polskich obszarników i kapi­
talistów został przyjęty z entuzjazmem
przez kler. W stworzonych przez oku­
panta tymczasowych władzach tego pań­
stewka zasiądą wszyscy biskupi, a bi­
skup Kakowski, tak niedawno jeszcze
wierny poddany carski, będzie jednym
z trzech regentów przyszłego królestwa.

Źródła tej proniemieckiej polityki kle­
ru ujawniła rewolucja rosyjska w mar­
cu 1917 r. Pod wrażeniem wypadków w

Petersburgu i rozkołysania się - fali re­
wolucyjnej w dawnym państwie cara,
hierarchia kościelna ucieka się już o-

twarcie pod skrzydła opiekuńcze niemie­
ckiego imperializmu, zionąc tym więk­
szą nienawiścią wobec ruchów robotni­
czych.

Biskup Kakowski nawołuje gorączko­
wo w swojej odezwie z 1917 r.: „grze­
szy ciężko, kto nie słucha swojej prawo­

„w imieniu swoim i
uczucia najgłębszej

w Europie wojno,

witej władzy, jeszcze gorzej, kto warcho­
li i podrywa jej powagę, najciężej, kto

ją.zohydza".
Jednocześnie zmuszony jest oficjalnie

zaprzeczyć pogłoskom, aby w przyszłym
Królestwie Polskim z laski cesarza nie­
mieckiego, zachowana być miała pań­
szczyzna i niewola chłopsk.r. Z tym jed­
nak się nie kryje, że ustrój tej Polski
daleki ma być nawet od óurżuazyjnej
demokracji, że konstytucja utrzymuje
monarchię, uprzywilejowane rządy sena-

torów-biskupów i magnatów feudalnych
— że zachowuje uprzywilejowane sta­
nowisko kościoła nic tylko w zakresie

wiary, lecz także wychowania publicz­
nego.

Redaktor jezuickiego pisma „Prze­
gląd Powszechny’' odsłoni jeszcze bar­
dziej kulisy polityki kościęlnej: „już
dziesiątek lat używane jest hasło „socja­
listyczna Polska ludowa". Poza tym ha­
słem stoi dość silny obóz w Galicji a

silniejszy w Królestwie. Wypadki — z o-

becną wojną związome, jak. powstanie
socjalistycznej republiki rosyjskiej, jak
wzrost wpływów socjalistycznych, jak
norce hasła socjalizmu,' falc zwłaszcza
wzrost nędzy powszechnej każą przewi­
dywać znaczne wzmożenia ąi.ę socjalizmu
w Polsce"... I dalej nawołuje redaktor

„Przeglądu Powszechnego" do zdecydo­
wanej walki z ruchem robotniczym/

Uderzył ks. Pdwelski w samo sedno.
Hierarchia kościelna stała się główną
podporą ideologiczną umierającego ka­
pitalizmu. Walcząc z socjalizmem, wal­
cząc z rewolucyjnym ruchom mas ludo­
wych w Polsce, związała się wła­
śnie z imperializmem, od którego
oczekiwała pogromu ruchów ludowych.
Sprawę narodową niepodległości i nie
zawisłości ojczyzny, sprawę demokracji
złożyła chętnie i bez protestu na ołtarzu

tego sojuszu. W obliczu triumfu pierw­
szego państwa robotników i chłopów tym
zajadlej kontynuuje reakcyjna część
kleru „posłannictwo" walki przeciwko
wyzwoleniu mas pracujących. Prowadzi

ją ona uparcie przez cały czas między­
wojennych konfliktów, wspierając kon­
sekwentnie sprawę faszyzmu. W faszy­
zmie widzi swego sojusznika w krucjacie
przeciw klasie robotniczej, przed w na­
rodowi. W ten sposób klasowy interes
reakcyjnej części kleru zawsze pchał ją
do konsekwentnej więżi i współpracy z

ośrodkami reakcji społecznej, będącymi
równocześnie ośrodkami wrogich pol­
skiemu narodowi sił.

M. Sobolewski
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Nowy dworzec autobusowy
w Krakowie

Już 1 września 1952 roku

mieszkańcy Krakowa otrzyma­
ją nowy dworzec autobusowy,
który powstanie naprzeciwko
osobowego dworca kolej owe­
go. Pasażerowie powitali tę
zapowiedź z radością; nie­
mniej cieszą się funkcjo­
nariusze PKS, którzy dzię­
ki nowym urządzeniom dwor­
ca będą mieli znacznie ułat­
wioną pracę.

W dotychczasowych warun­
kach pracy na placu Ducha

pracownicy kas, kierownicy
ruchu, dyrekcja i kierownic­
two ogólne dworca autobuso­
wego mieli bardzo utrudnione
zadania. Setki pasażerów prze
wijających się przez plac au­
tobusowy odczuwało brak od­
powiednich poczekalni, auto­
busy miały utrudniony bieg ze

względu na ciasnotę placu.
Ten sten rzeczy będzie już za

miesiąc ńależkł do przeszłości.
Funkcjonariusze PKS na

dworcu a-utobuscwym przez
przeszło sześć lat pełnili swe

funkcje w trudnych warun­
kach. Najtrudniejszą i najbar­
dziej odpowiedzialną pracą na

dworcu autobusowym jest o-

bowiązek kierownictwa ogól­
nego dworcem i kierownic­
twa kasami. Funkcje te spełnia
tow. Władysław Szerszeń. Za­
łatwia częstokroć odprawy po­
dróżujących służbowo, do je-,
go kompetencji należy wyzna­
czenie odpowiedniego miejsca

kobietom ciężarnym lub z ma­
łymi dziećmi.

Wśród kasjerów na uznanie
zasługują pracownicy kas
przedsprzedaży biletów ob.
Hieronim Płoszaj 1 tow. Wła­
dysław Dudek. Wymienieni
kasjerzy pracują bardzo ofiar­
nie na jednym z najtrudniej­
szych stanowisk. O trudach tej
pracy świadczą „kilometrowe"
ogonki, które obsługują wy­
mienieni kasjerzy. Kierownik
ruchu ob. Rutkowski, oprócz
kierowania ruchem autobusów
udziela informacji podróżnym.
Wśród pracowników dworca
PKS w Krakowie ważną rolę
spełniają strażnicy, wśród któ­
rych Płachta zwraca uwagę
6woim uprzejmym obejściem.

Wkrótce już zmienią się
warunki pracy załogi dworca
autobusowego PKS. Nowy
plac odjazdów samochodów bę­
dzie odgrodzony siatką. Na

miejsce odjazdu samocnodu pa
sażer będzie mógł wejść za o-

kazaniem biletu jazdy, lub
■wykupując bilet „peronowy'1.
W ten sposób uniknie się na­
tłoku przy autobusach. Dwo­
rzec zaopatrzony będzie w od­
powiednie poczekalnie I ławki,
które służyć będą wygodzie
podróżujących. Ulegną rów­
nież rozszerzeniu lokale kas i
kierownictwa dworca autobu­
sowego.

O. J.

Wiosenna sesja egzaminacyjna
wykazała dalszy rozwój

kół Wszechnicy Radiowej
Ważne i doniosłe zadania spełnia Wszechnica Radio­

wa. Trudne zadania Planu 6-letniego, olbrzymie tempo
rozwoju gospodarczego — muszą pociągnąć za sobą
wzrost oświaty, wiedzy o życiu i świecie współczesnym,
wśród najszerszych mas pracujących w mieście i na

wsi. Nie można budować Nowej Huty bez wyjaśniania
równocześnie robotnikowi w sposób naukowy, jakie zna­
czenie dla ekonomiki współczesnego państwa posiada
rozwój przemysłu hutniczego, trzeba tłumaczyć dzięki
czemu nasze państwo budujące socjalizm, może zdobyć
się na tak olbrzymie inwestycje bytowe jak MDM, Grze­
górzki, Nowe Tychy, a dlaczego nie zdobywało się i nie

mogło się zdobyć na nie państwo burżuazyjne.

Obraz dziejów i kultury
KRAKOWA

Otwarte niedawno wystawy Mu­
zeum Historycznego ni, Krakowa
wzbudziły duże zainteresowanie

: •

I Komunikaty =

POCIĄG TURYSTYCZNY DO
ZAKOPANEGO organizują w ra­
mach wczasów świątecznych Okr.
Rada Związków Zaw. i „Orbis".
Wyjazd z Krakowa 9 km. o 22,53,
powrót Tl hm. o 8,20. Całkowity
koszt wycieczki 20 zł. Zgłoszenia
przyjmuje Biuro Obsługi Turysty­
cznej „Orbis" ul. Jana 2. Ponadto
w ramach wypoczynków świątecz­
nych „Orbis" organizuje co nie­
dzielą wiele wycieczek samochotio-

wych w najpiękniejsze zakątki wo-

jew. krakowskiego jak np. Czor­
sztyn, Szczawnica, Krynica, Ma­
ków Podhalański, Rożnów, Porąb­
ka, Myślenice, Zakopane oraz Góry
Świętokrzyskie. Zgłoszenia Biuro

CliSsisgi Tur. „Orbis" Jana 2.

ROZPOCZĘCIE NAUKI NA JE­
DNOROCZNYM STUDIUM PRZY.
GOTOWAWCZYM Wieczorowej
szkoły inżynierskiej odbędzie się
dnia 15 września br. Wpisy przyj-
t- kjo się do dnia 25 sierpnia br.
O przyjęcie mogą się ubiegać kan­
dydaci, którzy ukończyli 23 rok ży­
cia i wykażą się dwuletnią pracą
zawodową związaną z kierunkiem
studiów, oraz posiadają średnie wy­
kształcenie techniczne (gimnazjum
techniczne, szkoła przemysłowa i
zestali skierowani przez zakład
pracy. Pierwszeństwo w przyjęciu
mają przodownicy pracy, racjona­
lizatorzy i nowatorzy.

zarówno mieszkańców Krakowa,
jak i wśród wycieczek z całej Pol­
ski. Ogromną frekwencją cieszy
eię wystawa. „Dawne warownie
Krakowa" pomieszczona we wnę­
trzu starożytnych Baszt Floriań­
skich i ganków straży na muraeh

średniowiecznych w ulicy Pisar­
skiej. Przed Basztą Pasamoników-,
u wejścia Da wystawę formują się
niekiedy długie kolejki młodzieży.
Od dnia 6 czerwca zwiedziło tę
ciekawą wystawę ogółem około
18.500 osób.

Również ogromne zainteresowa­
nie wzbudziła stała wystawa zbio­
rów Muzeum Historycznego w.pię­
knej zabytkowej kamienicy przy
ul. Jama 12. Cenne zbiory Muzeum

pozwalają na zaznajomienie się z

całością obrazu dziejów i kultury
Krakowa na przestrzeni wieków
od zamierzchłych czasów przed-
dziejorvych aż po dzień dzisiejszy.
Szczególną uwagę zwraca tu ory­
ginalny Lajkonik, który znalazł
w Muzeum stałe pomieszczenie w

wielkiej stalowej gablocie, dalej
panorama świetlna „Wiosny Lu­
dów" prof. Wierciaka, stare

klejnoty dawnych cechów 1 Brac­
twa Kurkowego, pamiątki związa­
ne z Kościuszką i wybitnymi bo­
jownikami o wyzwolenie spoleoż-
nt, dokumenty procesu Waryńskie
go, krakowskiej działalności wiel­
kich wodzów rewolucji światowej,
broń i pamiątki krakowskich bo­
jowników o wolność i. demokrację
z lat okupacji hitlerowskiej it>p.
Liczne obrazy z widokami dawne­
go Krakowa pozwalają poznać
pierwotne oblicze1 Krakowa.

Wszechnica Radiowa naucza

właśnie robotników w ich za­
kładach pracy i chłopów na

wsi naukowego, marksistow­
skiego spojrzenia na świat.
Wyjaśnia im historię rozwoju
społeczeństw, tłumaczy prawa
ekonomiczne, objaśnia prze­
miany, jakie dokonały się w

Polsce Ludowej, naświetla w

naukowy sposób sytuację w

państwach kapitalistycznych,
dokonujący się w nich rozkład.
Walczy z resztkami ciemnoty
i zacofania.

Niedawno zakończyła się w

woj. krakowskim wiosenna

sesja egzaminacyjna Wszechni­
cy Radiowej. Byłą ona okazją
do podsumowania osiągnięć
Wszechnicy Radiowej w ubie­
głym reku szkolnym, do prze
analizowania trudności i niedo­
ciągnięć. Sesja egzaminacyjna
wykazała, że wzrosła znacznie
liczba słuchaczy Wszechnicy.
Do wiosennych egzaminów
przystąpiło na terenie woje­
wództwa ok. 4000 osób, z te­
go w Krakowie 877 osób. (O-
czywiście liczba słuchaczy
Wszechnicy w województwie
jest znacznie większa: sięga o-

na cyfry 50.000). Egzaminy

Wszechnicy wykazały też pod­
niesienie się poziomu przygo­
towania słuchaczy w stosunku
do lat ubiegłych.

W szeregu kół opanowanie
materiału naukowego wykła­
dów było wzorowe. Do wyróż­
niających się kół Wszechnicy
Radiowej należą takie koła,
jak Koło WR przy Centrofar­
mie, Kolo WR Zw. Zaw. Prac.
Komunalnych, Dozorców i
Pom. Domowych, gdzie odzna­
czenia i nagrody wręczono

przodującym w nauce słucha­
czom: Helenie Synowskiej, Zo­
fii Widio, doskonałej kores­
pondentce Koła, Marii Żukro-
wskiej, Władysławowi Dobo­
szowi, Władysławowi Wojtuni-
kowi- Debre wyniki pracy te­
go Kola są zasługą nie tylko
samych słuchaczy, pilnie prze­
strzegających systematyczno­
ści nauki, ale także dobrej pra
cy konsultanta społecznego
Wszechnicy Radiowej, studen­
ta Akademii Medycznej, Bo­
gdana Gierdzińskiego. Do bar­
dzo dobrze pracujących, wy­
różniających się kół Wszech­
nicy należą też: Koło przy Za­
kładzie Doskonalenia Rze­
miosł, Koło przy Zw. Zaw.

Prac. Cukierniczych Wawel
III.

Dużą ofiarność -j zapał wy­
kazali kolejąrze piastowskiej,
Parowozowni. Dzięki pracy
Józefa Daczko, referenta kult.-
ośw. Franciszka Półtoraka, wy
różniających się. słuchaczy
Józefa Koniąsa, Czesława Ku-

gi.ela i innych potrafili oni
przeprowadzić kurs Wszechni­
cy i zdać egzamin. A trudno­
ści były... Trzebą było na na­
ukę wykorzystywać przerwy w

pracy, na egzamin dojeżdżać
do Bieżanowa.

Tak więc wiosenna sesja e-

gzaminaeyjna wykazała rozwój
Kół Wszechnicy Radiowej za­
równo pod względem ilościo­
wym jak i jakościowym.

Obecnie przed Wszechnicą
Radiową stoi poważne zagad­
nienie naboru słuchaczy na

nowy rok szkolny. 1952z53.
Dużą rolę odegrać tu mogą
Rady Zakładowe w poszcze­
gólnych zakładach pracy, jak
również organizacje masowe.

Trzeba też systematycznej
współpracy Rad Narodowych,
które niejednokrotnie jeszcze
podchodzą do działalności
Wszechnicy Radiowej — ak­
cyjnie.

Tak było
(Z prasy przedwojennej)

Tekst jednego z ogłoszeń
z IKC (z 1 stycznia 1331).
Oddam za swoje chłopczy­
ka 2>/2 lat — i dziewczynkę
’/2 roku, zdrowe, ładne. Ła­
skawe zgłoszenia Ilustr.
Kurier Codzienny, Kraków,
Wielopole 1, pod „Wojtuś
i Hela".

*

Ujawniono skandaliczne

fakty w związku z gospo­
darką zasiłkami dla bezro­
botnych. Jak wiadomo, we­
dle obowiązujących prze­
pisów bezrobotni powinni
załatwiać zgłoszenia o za­
siłki do 15 dni. Wskutek
niedbalstwa i biurokratyz­
mu biur obwodowych, a

także z powodu zbyt małej
ilości sił biurowych, z re­
guły oczekiwać oni muszą
8 tygodni zanim zostaną
przyjęte ich zgłoszenia. W
krakowskim biurze obwo­
dowym — jak stwierdzono
— zalega 1.530 wniosków
o zasiłki dla bezrobotnych.
W ten sposób nawet ci nie­
liczni bezrobotni, którzy o-

ficjalnie są objęci zasiłka­
mi, w rzeczywistości po­
zbawieni są jakiejkolwiek
pomocy.

(Z prasy — r. 1931)

Zmiany trasy wyścigu kolarskiego
„Dookoła Polski

WARSZAWA. Sekcja Ko­
larstwa GKKF po przeprowa­
dzeniu kontroli trasy IX wyści­
gu dookoła Polski zmniejszyła
przewidzianą liczbę etapów, z

12 do 11. Wyeliminowany zo­
stał etap z Warszawy do Bia­
łegostoku na skutek 43 km

zlej nawierzchni 6zcsy.
Po uwzględnionej zmianie

trasa całego wyścigu wynosić
będzie 1.933 km.

Ciekawą taowację wprowa­
dzono. w 10 etapie, prowadzą­
cym z Rzeszowa do Lublina.
Polegać ona będzie na tym, iż

zawodnicy pojadą przez pier­
wsze' 50 km oddzielnie, na

czas, poczym zostaną przewie­
zieni do Tomaszowa Lub., skąd
nastąpi start do Lublina.

Poszczególne etapy wyści­
gu następujące:

dn. 19. VIII. — 1 etap War­
szawa — Olsztyn (220) km),

dn. 20. VIII. — 2 etap O>

sztyn Gdańsk (190 km),
dn. 21. VIII. — 3 etajf

Gdańsk —Bydgoszcz (190 km)j
dn. 22. VIII. — 4 etap Bycfi

goszcz — Poznań (134 km),
dn. 23. VIII. — odpoczynek

w Poznaniu,
dn. 24. VIII. — 5 etap Poz­

nań — Zielona Góra (188 km),
dn. 25. VIII. — 6 etap. Zie­

lona Góra — Jelenia Góra
(164 km),

dn. 26. VIII. — 7 etap 3&
lenia Góra — Opole (209 km);

dn. 27. VIII.— 8 etap Opol4
— Kraków (185 km),

dn. 28. VIII. — odpoczynek
w Krakowie,

dn. 29. VIII. — 9 etap Kra­
ków — Rzeszów (167 km),

dn. 30. VIII. — 10 etap Rze
szów — Lublin (170 km), .

dn. 31. VIII. — 11 etap
Lublin — Warszawa (166 km).

Sport w ZSUR

Studenci krakowscy

wyjechali
Pełne zrozumienie znalazła

wśród społeczeństwa krakow­
skiego uchwała Prezydium
Rządu i CRZZ wzywająca pra­
cowników zakładów pracy 1
instytucji do wyjazdów na żni­
wa. Przejawia się ono w ro­
snącej ciągle liczbie zgłoszeń
1 wyjazdów ekip żniwnych do
PGR-ów. ..

Licznie do pomocy przy żni­
wach zgłaszają się brygady
studenckie.

Wesoło i gwarno było w

godzinach południowych na

peronie I-szym dworca kra­
kowskiego skąd 150, osobowa
grupa studencka odjeżdżała
do PGR-ów Szczecinka i Ko­
szalina, .ponieważ tam szcze­
gólnie odczuwa się brak eiły
■roboczej. Był to już drugi, tur­
nus dwutygodniowy, pierwszy
wyjechał w tym samym kie-

na żniwa
runku Już 25 lipca. Organiza­
torem żniwnych grup studenc­
kich
ZMP.
tów
biorących . udział w żniwach
w woj. koszalińskim wynosi
przeszło półtora tysiąca osób.
Takiej licznej pomocy nie zor­
ganizowano dotychczas jesz­
cze w żadnym roku. Studenci
pojechali nie tylko z pomocą
przy żniwach, ale także z tań.
cem, piosenką 1 przyjacielskim
słowem. O imprezach artysty­
cznych pomyślano już dużo
wcześniej. Mieszkańcy Kosza­
lina i Szczecinka na pewno
długo będą wspominać weso­
łych 1 pracowitych pomocni­
ków a o wrażeniach z pobytu
w PGR-ach uczestnicy akcji
żniwnej obiecali napisać sami.

P—G.

w Krakowie był ZW

Ogólna liczba studen-
z uczelni krakowskich

<
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Sierpień

7
Czwartek

Teatry:
Teatr im. J. Słowac­

kiego — „Ciężkie
czasy" — godz. 19

Siary Teatr: nie­
czynny.

Teatr Rapsodyczny:
nieczynny.

<

Teatr Młodego Wi­
dza — nieczynny.

Kina:

Sztuka: „Nicolas
Nickleby" godz.
15.30, 18, 20.30.

Uciecha: „Bez adre­
su" godz. 15,45,
18, 20.15.

Warszawa: „DS-70
nie działa" godz.
15.45, 18. 20.15.

Apoll „Kariera w

Parj a" godz. 15,
17.30, 20.

Wanda: „Pusteln’
Parmeńska" cz. 1 .

godz. 15.45, 18,
20.15.

Wolność: „Błękitne
miecze" — godz.
15.45, 18, 29.15.

Młoda Gwardia:
_

,,Cienie na torach"

godz. 15.15, 17.30,
19.45.

Chemik: „Ostatni
Mohikanin", godz.
19.

Nowa Huta: „Alek­
sander Matrosów"
17.30, 20.

Dworcowe: Polska
kronika filmowa—
Sen wigilijny —

Koronkarstwo —

Pieśń wiosny —

od16od24.

Pogotowie
Ratunkowe:

Wydział Zdrowia

Woj. Rady Naro­
dowej w Krakowie,
u!. Siemiradzkiego 1.
Telefony: 222-22
i 211-12 udziela:

a) przez całą dobę
pomocy: 1. we wszy­
stkich nagłych wy­
padkach i nagłych
zachorzeniaeb; 2. w

przypadkach
niezyeh; 3.
chorzeniaeh

oyab
20—8).

poloż-
w za-

dziecię-
(w godz. od

Ambulatorium

gotowia czynne

całą dobę.

Po-

jest

Apteffii:
Rynek Gł. 42,

dzka 17, PI. Matejki
2, Krowoderska 74,
Pstrowskiego 27.

Grn-

MOSKWA. 5 bm. wylecieli
samolotem z Moskzoy do Helsi­
nek szachiści ZSRR którzy u-

czestniczyó będą w rozpoczyna­
jącej się 10 bm. X Olimpiadzie
Szachowej.

W skład 6-osobowej ekipy
szachistów wchodzą: Keres,
Smysłow, Bronsztajn, Geller,
Bolesławski i Kotow.

Do Olimpiady Szachowej w

której Związek Radziecki ucze­
stniczyć będzie po raz pierwszy,
zgłosiło się ogółem 30 państw.

W Rydze rozpoczęły się mi­
strzostwa lekkoatletyczne zwią­
zków zawodowych z udziałem
1000 najlepszych.,sportowców, z

30 związkowych zrzeszeń spor­
towych. W mistrzostwach bie~
rze udział wielu olimpijczyków.

W biegu na 100 m zwyciężył
Kazancew 11,0, na 800 m ko-

biet — Pletniewa (Górnik)
2:12,8. *

W Kijowie zakończone został
ły rozgrywki piłkarskie o Pu\
char Ukrainy, w którym uczę'
stniczyło około 4 tys. drużyn.

W finałowym spotkaniu ziem
cięzcą zeszłorocznego turnieju—<
Metalurg (Zaporoże) pokonał
drużynę Lwowskiego Domu Ol
ficera 6:1, zdobywając tym saĄ
mym prawo uczestniczenia ui

rozgrywkach o Puchar ZSRR.*

W Moskwie zakończone zol
stały 4-dniowe kolarskie mi
strzostwa związków zawodo*
wych na torze.

Pierwsze miejsce zajęli kołat
■rze Górnika. Podczas zawodów
ustanowiono 3 rekordy zioiązko^
we.

Dobre wyniki uzyskano
na krajowych zawodach spadochronowych

We wtorek, 5 hm. zakoń­
czona została pierwsza konku­
rencja krajowych zawodów
spadochronowych —. skoki z

wysokości 400 m

średnicy 100 m.

W klasyfikacji podstawą
był etyl skoków i dokładność
lądowania. Na 26 startują­
cych w tej konkurencji skocz­
ków sklasyfikowanych zostało
23.

Pierwisze miejsce zajął Wój

do kola o

cik (CWSpad.), który uzyskaj
maksymalną ilość punktów —A
275. Drugim był Łobodal
(CWSpad) — 224 przed- Kra-*
sickim (Aeroklub LL — Wro­
cław) — 208 pkt., Gołębiow­
skim (Aeroklub LL Rzeszów.)
i Lewandowskim (Aeroklub LL

Bydgoszcz).
Pierwszą z kobiet była

Franke (CWSpad), która zaję+
la dziewiąte miejsce, uzysku*
jąc 190 p-kt.

JFilmoo/ef

ŚWIĘTO RADOŚCI. MŁODOŚCI. KONSTYTUCJI
"-TM" saar ekranach Osin już od dzia 3 si&Ej»vri.a

Upał. Z ziemi wystrzelają smukłe ko­
miny, które wiążą jasny strop nieba o-

lowianymi sznurkami dymu. Wzdłuż bu­
dującego się osiedla, zaznaczonego po­
dłużnymi kadłubami bloków mieszkal­
nych, które w słońcu połyskują od ce-

glastej politury — wiedzie szeroka szo­
sa. Nanizane na niej, jak na długiej,
szarej nici — paciorki aut, leniwie to­
czą się ku kombinatowi.

W powietrzu spokój, niemal senny.
Temperatura trzydzieści pięć stopni.
Jest piękny, lipcowy d-zśeń. Mogło by
się wydawać, że wobec narastającej ka­
nikuły — wszystko wokół zamarło w

bezruchu.
A tymczasem...
Wzrok z roziskrzonego lustra nieba

— jak w obrazie filmowym — przesuwa
się coraz bliżej ziemi. Już widać, pierw­
sze baraki, opatrzone napisami: — tu
Rada Zakładowa Kombinatu, — tam
biura administracji, — w środku, owi­
nięta pętlą szosy płaszczyzna dworca
autobusowego — nieopodal zielone stoż­
ki namiotów jedenastej brygady SP, —

barak stołówkowy, — ruch. Tak, mimo
pozorów statyeżnosei — ruch.

Jeszcze przy stacji kolejowej w O-
święcimiu stykasz się przechodniu z ta­
blicami, z których witają cię uśmiechy
i poważne oczy przodowników pracy,
.'alkie fotografie ludzi budujących o-

biekt przemysłowy: Zakłady Chemiczne
Oświęcim w budowle — to, co oznacza­
my prościej określeniem — Dwory.

"

Dlaczego właśnie ta nazwa jest szcze­
gólnie charakterystyczna dla pierwsze­
go w Polsce kombinatu wielkiej synte­
zy organicznej? — Oto, przy bardzo na­
turalnym

' zestawieniu pojęć: dwory i
kombinat — wyobraźnia podsuwa na­
tychmiast łańcuch obrazów. — Dwory:
wiejska osada, dawny symbol ucisku
chłopa przez dziedzica, wczoraj je­
szcze oznaczająca niechlubne karty na­
szej przeszłości społeczno-politycznej —

idziś. — potężne zakłady chemiczne,
iedne z największych w Europie. Co to
oznacza w języku społeczno-gospodar­
czym? — Przyciąganie ludności wiej­
skiej do przemysłu. Stworzenie człowie­
kowi, który miał do wyboru albo poni­
żającą go i wyzyskującą służbę we dwo­
rze, lub wegetację na biedniackich mor­
gach — stworzenie temu człowiekowi
perspektyw rozwojowych, perspektyw
pracy — a co za tym idzie: polep­
szeni a warunków bytu. Gdyby się
chciało żmudną i opisową drogą wyjaś­
niać zacieśnianie spójni między budują­
cym się, przemysłowym miastem 1 wsią
— to właśnie tu, bez żadnego naciąga­
nia obrazu do tezy — ujrzymy realny
kształt tego ważnego procesu, wynika-

Bober

Dymy nad Dworami
jąoego z naszych przemian ustrojowych
i gospodarczych.

Do Dworów przyniósł dopiero socja­
lizm pełne możliwości życia dla osiad­
łej tu ludności. Socjalistyczny przemysł
przyciągnął, jak magnes — człowieka
borykającego się ze skrawkiem własnej
roli.

Wielkie dobro społeczne: obiekt
przemysłowy — uświadomił indywidual­
nej gospodarce chłopskiej korzyści, ja­
kie wypływają z troski państwa ludo­
wego o człowieka pracy. Kilka tysięcy
robotników w chwili obecnej, a kilka­
naście tysięcy w niedalekiej przyszłoś­
ci, — to liczba nowych robotników ze

wsi — Dwory, Polanka, Osiek, Piotro­
wice, Gromiec i jn. — liczba ujawnia­
jąca materialny zysk tych ludzi w zor­
ganizowanym, wielkim Planie Budowni­
ctwa Socjalistycznego! Przejście z epo­
ki improwizacji, z epoki Polski „wiej­
skiej 1 sielskiej", Polski strzechy sło­
mianej 1 drewnianej sochy — do epoki
żelazo-betonov/ej, traktorów i maszyn.
Od Polski prawie wyłącznie rolniczej—
do Polski przemysłowej.

Dwory koło Oświęcimia są wyraźnym
dowodem, namacalnym niejako przeja­
wem olbrzymiej przemiany, kierowanej
ręką Socjalizmu. *

Za barakami, na tle siatkowego ogro­
dzenia wyrasta miasto produkcji. Linia

rurociągów biegnie nad drogą wzdłuż
całego,, kombinatu. Drogą przejeżdżają
rowerzyści, toczą się ciężarówki, idą
robotnicy; nad nimi przebiegają żyły
kombinatu. Oto dwie siły — poruszają­
ce organizm Zakładów, ożywiające kraj­
obraz Dworów.

Na Wl, w kierownictwie Oddziału
Benzyny Syntetycznej odbywa się na­
rada produkcyjna. Spotykamy tu zastęp­
cę kierownika całej Wytwórni 1 — inż.
Blauta, oraz kierownika Oddziału, inż.
Bązana. Narada jeszcze się nie rozpo­
częła. Obaj inżynierowie z pobłażliwymi
uśmiechami fachowców wobec laika —

udzielają koniecznych Informacji o Wy­
twórni i Oddziele.

Gdyby zapisywać ich szczegółowe
wypowiedzi, które później można by
zamienić w dialogi powieściowe, lub

nowelistyczne — uzyskalibyśmy w efek­
cie przeciętny schemat naszej współ­
czesnej prozy produkcyjnej, pełnej te-

chnologizmów — z nieodzownym dodat­
kiem od autora: zachłystywaniem się e-

gzotyką tematu...

Dajmy przeto spokój terminom te­
chnicznym, niezbędnym przy produkcji,
ale niezorientowanego czytelnika często
nużącym i — co gorsze, w większości
wypadków — nic nie wyjaśniającym.

Właśnie do biura wsizedl nowy czło­
wiek. To Zdzisław Latawskl, brygadzi­
sta syntezy oraz napełniania 1> wypróż­
niania reaktorów i katalizatorów, po­
nadto spec od remontów w Jednej oso­
bie.

Idziemy z nim do hall. Po drodze sta­
ram się zapamiętać, że do produkcji syn-
tiny jest potrzebny surowiec, nazywany
tutaj nośnikiem. Nośnik, to pewien ro­
dzaj ziemi dla katalizatorów, składają­
cej się z mieszaniny kilku składników.
W języku znawców nazywa się: ziar­
nem batalistycznym. Ziarno idzie na

syntezę, później kolej na reaktory — 1

jak z czarodziejskiej butli — otrzymu­
jemy syntlnę, czyli węglowodory. Po­
czątkowo sprowadzaliśmy nośnik z

Niemiec zachodnich (Hamburg). Niemcy
twierdzili, że tylko ta. ziemia nadaje się
do produkcji syntiny.

— A myśmy zaczęli myśleć o naszym,
krajowym surowcu — mówił inż. Blaut.
— Zmobilizowaliśmy geologów, których
zatrudniamy w Zakładach — i dalejże
■szukać... Badania poszukiwawcze dały
pomyślne wyniki. Znaleźliśmy nasze wła­
sne pokłady nośnika. Nieco odmiennego,
co prawda, od niemieckiego — więc po­
wstały pierwsze trudności produkcyjne,
ale już z początkiem 1952 r. mieliśmy
80 proc, aktywności katalizatorów. Doj­
dziemy wkrótce i do 100 proc. W ten

sposób uniezależniliśmy s^f, jeśli idzie o

tak ważny dla nas surowiec — od impor­

tu z Zachodu. Tylko ta hala przyczynia
nam ciągłych zmartwień...

Właśnie znajdujemy się w jej wnę­
trzu. Wspinamy się po żelaznych schod­
kach na piętrowy blat, pokryty wylota­
mi pieców. Czyściciele pracują na całe­
go. Ręcznie i przy użyciu młotków

pneumatycznych. Długie, płaskie sztab-
kl migają w dłoniach.

— Ten jest lekki — tłumaczy Lataw-

ski, wskazując na -czyszczenie ręczne, —

a to ciężki, tam gdzie muszą działać
młotki. — Z książki pracy odczytuje nor­
my. Wszystko powyżej 100 proc.

— Ależ tu duszno... — zauważam nie­
śmiało.

— Tak. To właśnie nasza główna tru­
dność. Stara hala bez właściwych urzą­
dzeń wentylacyjnych. Ten stan, jak o-

rzekły liczne komisje — nie łatwo zmie­
nić... Projektujemy zdjęcie okien na czas

letni, a na razie, żeby ludziom ułatwić

wykonywanie pracy, musimy robić prze­
rwę około 30 minut, pozwalającą na za­
czerpnięcie świeżego powietrza. W ten

sposób można 'utrzymać przy tak odpo­
wiedzialnej robocie dyscyplinę pracy,
podstawę dobrego funkcjonowania toku

produkcyjnego.
Latawski pracuje w Zakładach od

dwóch lat. Przyjechał tu z Tarnowa,
jako ślusarz — i dziś został wysunięty
na brygadzistę. Lubi I zna swój zawód.
Jego każda wypowiedź — to troska o

człowieka, którym kieruje — i o war­
sztat pracy. Jest skromny, ale po wyni­
kach roboty, po zaufaniu, jakim darzą
go pracownicy — można śmiało powie­
dzieć: właściwy człowiek, na właściwym
miejscu. Brygadzista zdaje sobie spra­
wę, że od Jakości, szybkości i sprawno­
ści pracy jego odcinka zależy produk­
cja, na którą czeka kraj.

W hali rozbrzmiewa jednostajny huk
młotków.

Znajdujemy się w Dziale Zbytu. Tow.
Albin Kubek, zast. sekretarza cddz. org.
part. Nr 22, skarży się na ciągły brak
ludzi. Praca tu odpowiedzialna i cięż­

ka. Ludzie nie napływają wobec tru­
dności komunikacyjnych. Okoliczne
wsie są oddalone nieraz o 10 km od Za­
kładów, bez połączenia kolejowego i au­
tobusowego.

— Pracy jest dość, każdy może zaro­
bić — czekamy na ludzi! — mówi tow.

Kubek. — Brygady pracują po pięciu.
O, patrzcie — teraz ładujemy wagon!

Z wnętrza hall wyjeżdża wózek i o-

strożnie pnie się ku podstawionemu wa­
gonowi.

— Za czerwiec to kolumna załadow­
cza P rozładozocza wykonała 155 proc,

normy. Przekroczyliśmy plan za VI
o 30,8 proc., a w ramach zobowiązań o

10,8 proc. Robota idzie, nie ma co! Żeby
tylko zwiększyć kadry robocze, wykonali­
byśmy dwa razy tyle! Może by PKS po­
myślał o zmtehomieniu linii komunika­
cyjnej z Polanką,Piotrowicami i loieloma

innymi wsiami okolicznymi?...
*

Po drodze rozmawiamy z tow. Ale­
ksandrem Drozdem, pochodzącym z po­
bliskiej wsi — obecnie instruktorem
Komitetu Zakładowego PZPR — na te­
mat współzawodnictwa.

— Dotychczas stosowaliśmy zasadę
zobowiązań. Obecnie rozpoczynamy bar­
dzo ciekawy etap współzawodnictwa: o

najlepszego w zawodzie w każdej wy­
twórni. Chcemy przejść na współzawo­
dnictwo zorganizoioane — i to spotkało
się z poparciem naszych robotników i

kadry techniczno-inżynieryjnej, po kon­
ferencji 4 lipca br.

— No, a jak to będzie przebiegało?
— Ujmę to w punktach: rytmiczność

wykonania płanu, bezpieczeństwo pracy,
higieniczny i estetyczny wygląd Wytwór­
ni, wartość zgłoszonych wnioskóio ra­
cjonalizatorskich (punktowanie za osz­
czędność!), ilość pracowników współza-
wodnicza.cycli indywidualnie i zcspołoioo
w Wytwórniach. — Oczywiście, będzie­
my punktować: . za wykonanie planu
dziennego Wytwórni — plus 1 pkt.; za

niewykonanie — minus 1 pkt. Punktację

przeprowadzimy od 0 do 8. A we wrześ­
niu omówimy doświadczenia i postazoimy
wnioski na IV kwartał.*

Kierując się do dyrektora produkcji,
inż. Franciszka Górki, słyszymy z mega-
fonów specjalną audycję. Muzyka prze­
plata się z wiadomościami dnia, nazwi­
skami coraz to nowych przodowników.
Jest to jak gdyby żywa gazeta Zakła­
dów. I — trzeba przyznać — na głos
megafonów reagują bardzo żywo robo­
tnicy. Podnoszą się zobowiązania — a

z nich rośnie na tym odcinku siła pań­
stwa.

Inż. Górka mówi niewiele.
— Produkcja, nasza, to szeroki wach­

larz asortymentowy. Począwszy od ben­
zyny — skończywszy na środku do czy­
szczenia ubrań, zwanym „tri“. Dajemy
społeczeństwu kilka tysięcy ton produk­
tów rocznie... To wszystko... — rozkłada
ręce i uśmiecha się. — Więcej nic nie .

powiem. Mam dość opowieści na temat

powstania naszych Zakładów. Produk­
cja i rozbudowa — niech mówią same

za siebie... *

Upał trwa już kilka dni. Koty wylegują
się w słońcu, muchy sennie krążą w

powietrzu. Ale Zakłady Chemiczne w

Dworach k. Oświęcimia — tak, jak i
inne obiekty w Polsce Ludowej — tę­
tnią mrówczą pracą.

Z całego kraju płyną dumne meldun­
ki o wykonaniu zobowiązań. Podskoczy
rtęć w termometrach norm, na rynki
wpłyną nowe, gotowe produkty — coraz

więcej, lepiej i szybciej. Mówimy:--nie
łatwo przychodzi nam ten spieszny marsz

do socjalizmu, trzeba wielu wyrzeczeń
i podwojenia wysiłku—ale myślimy ró­
wnocześnie, ucząc się przy pracy i
kształtując naszą świadomość społecz­
ną: — im szybciej dojdziemy, tym le­
piej będziemy żyli — my i nasze dzieci.
Bo. — trzeciego wyjścia nie ma. Kto
się cofa, ten jest bity — powiedział
towarzysz Stalin.

Wśród osiągnięć produkcyjnych na­
szej Ojczyzny — Zakłady Chemiczne 0-
święcim w budowte — dodadzą jeszcze
jeden ważny krok naprzód ku urzeczy­
wistnieniu tego wielkiego celu.

A pod dworcem kolejowym w Oświę
cimlu uśmiechają się -- Już znajome
twarze przodowników z tablic, które
głoszą przybyszowi że budowniczy no­
wego kombinatu — „to brzmi dumnie".

Z daleka, na zachodzącym słońcu
kładą się dymy pogrążonego w pracy
kombinatu.
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